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Konfereneya w Algecirasie.
W  najbardziej południowym hońou pół­

wyspu Pironejskiegc znajduje się głęboka za- 
uol i Algeoiraska, kształtem  podobni do pod­
kowy. Na jej wjonodnim cyplu wznosi się 
angtoltza twierdz# G ibraltar, a vis-a-vis n 'ego, 
nr, cyplu zachodnim leży miasteczko Algeoi- 
ras. W  niBm zbiorę się we wtorek przedstaw i­
ciele wielkich mooarstw, aby załatw ió spra wę 
marokkańaką, tak  samo wr.żną dla Europy, 
jak  sprawa turecka. Jest między niem: ogromne 
podobieństwo. ,8% one niby skrzydła jednego 
p tana“ — rzeki niedawno augielik i polityk 
Karol Dilke, roztrząsając trudnoioi, jakie się 
nastręczą Lonrerenoyi m arokkańskiej. Rzeczy­
wiście, trudności będą olbrzymie, bo nietylko 
trzeba pogodzić sprzeozne iuteresa Frauoyi, 
H iszpanii i Portugalii, n ietylko samo Marokko 
musi otrzym ać warunki uakiego istnienia, aby 
przestało szkodzić sąsiadom, a stało się pań ' 
stwem, w którem Europejozyoy mogliby spo­
kojnie handlować, ale nadto trzeba jeszcze po­
znać i jakoś uregurować niezbadane dotąd, a 
ratarozyw e dążności niemieckie, w któryeh — 
jak  to wszysoy czują — kryje się ooi uiebez- 
pi soznego dla F-ancyi.Ogłoszona w B erlininksię- 
Ba Biała właściwie uio nie wyjaśniła. Dowiedzia­
no jię  % niej, czego Niemcy nie ohoą; nie do­
wiedziano się, czego ohoą. Nadto zarzuoono im 
przesadną, „wprost karygodną" lekkomyślność, 
2 .jaką uwierzyły w zapewnienia chytrych Ma- 
rokkańczyków przy równocześnie obraźliwej 
nieufnoioi, okazanej rządowi francuskiemu. Bo 
istotnie, F rancya mówiła w aktach dyplom a­
tycznych, ze domaga się od Marokka tylko 
uregulowania wewnętrznych stosunków, aby 
ustały oiągłe napady na Algier, reoz w B erli­
nie tomu n .e uwierzono. Natom iast bez namy 
« u  uwierzono nie aktom dyplomatycznym, 
®de słowom sułtana i jego ministrów, ,i»koby 
Franoya niepraw nie występowała w roli peł- 
nomoonioy o&łc Europ , a domagała się rze- 
02J ,  r.i.zoząoyoh ze jednym  zamachem niepod- 

jn. śó MarokLa. Taka róznioa jest obraźliwa. 
Okazawszy taką  nieufność Francy! a nieuza­
sadnioną ufność Marohku, urządziły Niemcy 
•m pertj r.enoLą demonstraoyę: ową podróż oe- 
"•nrza W ilheim a do Taugeru i te  mowy, które i 
>n .im  wygłosił. Z niuh św iat się dowiedział, 

że N >moy, protestując przeciw ^rzekomemu 
..‘erd^eniu F raney i, jakoby ona posiada m&n- 

i». eu.opejski, m e "gadzaią się na „stunizowa- 
U* w  c u im ly  l ia  puanrw t, i« a r e  ż W

t»».ie wsglęaem  F ra n c j i  pułofieme, w jakiem  
już się znajduje Tunis, ale ani z tej podróży, 
ani z innych dyplom at, oznyoh robót, ani wre­
szcie * księgi BiAtej nis dowiedziano się, do 
ozego dążą Niemoy. Jasnem  jest dla kakuego, 
że rozpostarły one nad Mai-okkiem swe opie- 
kuńozr skrzydło, więo zapytano: po oo ? Fran- 
ouski senator i publioysta Clćmenueau obliorył, 
ie  nismieoki handel w WLarokku jes t o połowę 
mniejszy od austryaokiego, k tó rj znowu t a i  
uie wielki, że A ustrya woale n .e  wystą K^a 
przeciw francuskim  robotom, Dlaozcgo więc 
uezymijr Niemoy ? K iedy jest zagadkr, to 
muszą byó domysły Więo oto jedni przypusz­
czają, żŚ Niemoy, protestując przeuiw „stuni- 
zowaniu“ M arokka, chcą je ,tberlinizow uó“, 
t&k samo, jak  Derlinizują 'Turoyę, zwłaszuą.a 
[•i posiadłości w Azyi Mniejszej. Oesrrk W il- 
hclm, przyjaciel tureokiego Abdul ELamida, za- 
^ ^ g n ^ ł być jeszoze przyjacielem  marokkań- 
skiego Mulej-Azisa i z tego ty tu łu  zdobywać 
^  jago pańgtwie wszelkie przedsiębiorstwa dla 
■woioh kapitalistów . W  tem nie byłoby nio 
zł*'go, ohooiaż drogę do tego obrano drasty- 
°*ną, Leoz inni mniemają, że niem ieckie pla- 
Uy są znaoznie większe, że miauowioit. w iiei- 
u“ ie postanowiono tak  przywiązać io  siebie 
-Aarokko, żeby ono rzuoiło s ę na A lgier wte- 
cy gdy w Europie skrzyżują u ę  śsable fran- 
°Uok e z niemieokiemi. Tak.e stworzenie Fran- 
°yi dwóch frontów będzie dia Niemiec bardzo 
Pcżyteozne Lecz jeśli tak, to niemieckie piany

są jeszoze większe. Wiadomo, że cesarz W il­
helm kokietuje ze światem muzułmańskim, 
obco uchodzić za jeaynego jego przyjaciela w 
Europie, choe poruszać nim podług własnej 
woii, a gdy się tego dobije, to potrafi cały ów 
świat — od M arokka do Indyi — zwrócić 
przeciwko Anglii, wywołać powstanie w Egi- 
poie, Sudanie, w zatooe Perskiej i Indyaoh, 
gdzie muzułmanów 66 milionów, & wtenozas— 
nieuh A nglia spróbuje wojować z Niemcami! 
Takich oto planów niem ieckich domyśla,ą się 
w Europie i dlatego z nieufnością spoglądają 
nn konfereaoyę marokkańską, która we wtorek 
zbierze się w Algecirasie

A nglia ,u i osw u, dożyła, że będzie we 
wszystkiem pepmrała Frnnoyę. To samo oznaj­
mił rząd waszyngtoński. Nieinaocej naturalnie 
postąpi Bosya. Dwa państw a pirenejskie łatwo 
się porozumieją z Franoyą, a W łochy i Austro- 
W ęgry zachowają się neutralnie. Większość 
zatem może się znaleźć po frauouskiej stronie, 
ale to nic nie znaczy, ponieważ konfereneya 
jedynie dlatego przyszła do sautku, iż ł g rry  
postanowiono, że wszystkie jej uohwały muszą 
zapadać wszystkimi glosami. Zdarzyć się prze­
to może, że nie zapadnie żadna uchwała, aby 
zi.ś w ta! im razia kouferanoy* nie trwał* wie- 
oznia, z góry postanowiono, ła  się rozwiąże 
najpóźniej po aześoin tygodniach.

Wiadomo z ^ółn rzędowy oh oś wiadozeń, ie  
Niemoy będo bardzo zgoaliwie usposobione. Ale 
tak  powiedziano nie gdóeś w bezstronnej sto­
licy, jeno w Berlinie, a któż może wiedzieć, co 
tam  się u ra ż a  za usposooienie zgodhwe! 
Wszakże i hakata pragnie tylko zgody.

Co tedy Lyó może, jeżoli konfereneya speł­
znie na niozem ?

Wszysoy zgodnie utrzym ują, że w żadnym 
razio n ;e wojna z Franoyą, a to poprostn dla­
tego, że republik* żadnej nie przyjmie, ohoćby 
jej nie wiedrmć jak  następowano na pięty. 
F ranoy t stało woła „Pokój!“ — Niemoy ró­
wnież mówią „pokój leoz po oh wili dodają 
„ tle  honorowy *. Jasną  więo jest rzeosą, że 
zwłaszoza po osłabieniu Rosy Franoya „zatknie 
uszy w atą“, jak  s ę wyraził K .uoi Dilke. Aie 
nastąpi .,eszoze większa oziębłość y  sto„unaaoL 
franousko-nmmieokicłi i to będzie fakt, który 
„pocznie rzuoaó oień przed siebie1*, to znaozy 
zapowiadać przyszłe wypadki. Jakież one być 
mogą ?

Były gubernator k*.mernć«iri dr, Peters,
wydaloay sa to, że aa  *m sjrć RSBa.r r-u  
iająo^ oi'u a..ę, a .t  poiuimo Ct^O
wielka powago w kwesty aoń kolonialny oi_, 
ogłosił teraz rozprr-wę po angielsku i niem ie­
cku, — rozprawę „ r  ieloe zajmuT*ąoątt udaniem 
prasy berlińskiej, i rzeosywiśoie roztrząsaną 
przez wszystkie dzienniki w zaohodniej Euro­
pie, — rozprr wę p. t. , Co będaie?“ — a w niej 
dowodzi, że jakaś fataliatyozna potęga poha 
Niemoy i Anglię do wc^ny, jeżeli zaś sprawa 
murokkańoka ule będzie Lałatwiona pomyślnie 
i jeżeli wskutek tego Niemcy zdobędą w tym 
sułtanacie stanowisko opiekuńcze, to  już owa 
wojna stania lię nieuniknioną. Można będzie 
tylko zgadywać, kiedy wybaohnie, ale że wy- 
buohme, o tern niepouobna będzie wątpić. 
Stała się ona prawdopodobną po najęciu przez 
Niemoy silnego stanowiska w azyatyośrisj Tur- 
oyi, -tanie lię nieuniknioną po zajęciu przez 
nie takiego camego stanowiska w M aiokku, bo 
Anglia nie może sgodzió aię na to, aby takie 
dwa memieokie bieguny elektryzowały świat 
muzułmański, podległy A nglii w Egipcie, Su­
danie i nad brzegami m órz- Czerwonego. 
W szakże to grozi upadkiem  wielkobryi ańskh go 
panowania od Gangesu do G ibraltaru  i od K airu 
do Transwa&lu. A jakiż przypuszczalnie lędzie 
wynik tej wojny? Dr. Peteto powiada: „Mówi!
0 niej Bismark jako o waloe słonia z wielory­
bem, ożyli jako o czemś niemożliwem. Teraz 
jużby tegc nie powiedział, bo posiadamy dużo 
zamorskich kolon* . Są one w Oceani* w Azyi
1 Afryce, — doprawdy, obawiam się, ozy nie 
za dużo iob mamy. W ojna tedy może byó ró

wnooześoie lądowa i morta, obejmująoa kon­
tynen ty  i ooeany całej k# ziemskiej. A nglia 
wszędzie jej sprosta, ty li  nie w Europie; my 
sprostamy w Europie, altaigdzie więcej. Ł a­
two więo z gory obńozyo,aki będzie je  wpływ 
na nasze życie ekonomio*,# i jakie konieoznie 
wywoła pn.os,lenia sooyalę, i może przewroty. 
W szakże 16 milionów o tw ateh  niemieokiob 
żyje w naszyoh koloniaci i s  moh się utrzy- 
muje, jasną więo jest że takiej stra ty
nie zniesiemy bez ogrociroh ku ruaów. Oczy­
wiście, 60 milionów Germnów uie umrze z ta ­
kiej rany, choćby ona $gaśa głęboko, ale 
przez gorączkę oni przejdi Straoiwszy zamor­
skie „pa ;tw iłka“, obejr.r, ię Germanie za bliż- 
sacmi, które posiąść mu«ą, aby żyć. Więc 
kiedy sztandar angielski posrie powiewać nad 
Kiao Ci&u i Dar-es-Salu a nad archipelagam i 
B irm arka i M aryańskim, ud Swakopmudem i 
Angrą-Pequeaą, wówozas -.jzeł niemi ecki może 
zatrzepooze skrzydłami: niweżyopich Kopen­
hagi, Amsterdamu, Rot ćdr mu, a kto wie, 
może i frauouskiego Brest^ Zwłaszoza Dania, 
juao stróż Sundu, nie p  zachować swej 
neutralnośoi podczac takij walki na śmierć 
lub śyoie. Ale oprócz Gtfmaaów, komuś się 
podoba taka zm iana kart, europejskiej ? Dla­
tego po takiej wojnie Hzpośrednio byłaby 
drug-, trzeoia -  daj Boó? aby ty lko jakaś no­
wa siedmioletnia 1“

L Kończy dr. Peters t a t ; „Cesarz 'W il- 
h e l j  — to ryoerz; słowóa jego trzeba wie 
rzyć. 1 iedy on mówi, że jest jego obowiązkiem 
zaohowaó pokój, ufam tem u oezwrględnie. 
Ale on dodaje: „pokój honorowy1*, to  zai 
bardzo rzecz i mienia, pouiawaz to, co dla niego 
honorem, dla Anglii będue inter«sem. Dlatego 
trzeba głośno wołać: Osirożnie z Marckkiem!**

Z przytoo<.onyoL zdań winao, że poiityoy 
przyw iązują m elką  wagę do konferenoyi ma- 
roh kańskiej. Dlatego nierawodma będą bardzo 
oględni i pewnie załatwią ią pomyślnie.

Sprawy traktatowe.
Z Wiedniii donoszą nam, że narada oba 

prezejów gabinetów i ministrów austrye,ckioh 
i węjjiershioh, z tó ra  p(,d przewodnictwem hr. b 
Gołuohowskiego odbvla gię 10-go b. m., za-1 a

zgłosili się do byłego m inistra p. Lnkausa z 
iropozyoyą wdrożenia poufnych układów. 
A trzeba wiedzieć, że w g iu d n :u one się urwa­
ły na puauoie m ilitft.nyon wymagań koalioyi. 

W idocznie więc ona uznała, że tu  be* iezy- 
gnacyi z jef strony cbojśó się nie może. Tu 
ważny jest jcsacze jeden szozegół. Oto. po na­
radzie z Kossuthem, A pponyi’em i Bcnffym, 

yjeohał hr. Andrassy dc Wiedniu, pokryjomo, 
aby uniknąć dziennikarskiego rozgłosn, który 
często szkodzi, "W W Iodnin odbył naradę z 
ministrem  wojny jeneraium P itreiev em, po- 
ozem wrócił do Pesztu. Głoszą, iż koanc a po­
stanow iła odłożyć na szereg la t swe miiitariio- 
narodowe żądania. W takim  razie zgod? 
jest łatwa.

E  o r e s p o m d e n e y e .

k u ćzy łi się postanowi enem , ić nowe trak ta  
ty  handlowe i ta ry fa  t elne bezwarunkowo 
wejdą w żyo;e dni'. 1-gc naroa, Jako  przy-
kuyonof.aniT. mn przsz oesaraa ugicsaone w 
A nstryi zw yałym  spcsol m w dziennika ustaw 
państwa. Na W ęgrseoh nie nastąpi to ogło- 
sienie, ponieważ Sejm peszteński spraw tyoh 
nie załatwi ł, a Fej< ryary  nie ohoe oboiążaó 
siebie jeszoze joJnym  zanu tem  koal cyi, ja­
koby rządzi niekonstytucyjnie. Fejeryary  wy­
raził nadzibję, że może przed 1-ym maroa za 
targ  b idzie usunięty i koalioya stanie u steru 
a •* tedy będzie mogła natyohm iaat zwołać 
sejm i przedstawić mu do przyjęcia zarówno 
trak ta ty , jak  tary ię  celną, oo będzie równo­
znaczne z utrw aleniem  na nowy perycd unii
celnej austro-węgierskiej. Btaó się to może je- 
■zoze przed 1-szym ma/oa. Dlatego właśuie 
Fejeryary  zamierza ni< ogłassać tyoh ustaw, 
loo”» ty lko  poufnie zawiadomić węgierskie 
urzędy oelne, jaka  jest nowa tary  , aby 
one mogły zawczasu ją wystudyowaó. Tek 
swego ozasu postąpił hr. Stefan Tisza z pro­
wizor; ium oelncm z Włochami. — W  każdym 
razie uohwała obu gabinetów, powzięta 10-go 
b. m., jest już obowiązuji^oa dla A ustryi i 
W ęgier na następne dziesięciolecie. Przez ten 
czas one pozostaną ze sobą w takim  ekonomi­
cznym stosunku, jaki powinien tr  aó na mooy 
ugody z roku 1867-go. W spólność oelua i fi­
nansowa jest zapewniona na dziesięć lat.
Stała się więc rzeoz ważna polityoznie i eto- 
nomioznie.

Nadzieje Fejeryary’ego na porozumienie 
koalioyi a Koroną są usprawiedliwione tern, 
że przed paru dniami sam. wodzowie koalioyi

Wiedeń 12 stycznia 
Agitctcya protestancka prteciw katolickim modli 

twom w srkolarl. Bunt dsicci ukośnych tc Maria 
Sckartec, w Austryi G ó m f).

(y). W  miejscowości M a rj« Soharton w Au- 
stry i Górnej zdarzył s»ę wypadel , przypomi- 
nająoy cokolwiek głośną przed kilka laty 
spraw ę polskiej dziatwy srkolnej we W rześni, 
aorkolwieŁ w skutkaob swych nie tak  trag i 
czny. Analogia zaohodzi o tyle, że jak  we 
W rześni, tok i tu ta j dzisci szkolne staw iły o 
pór zarządzeniom władzy szkolnej, obrażają- 
oym ich uonuoia religijne, tylko, że za W rze­
śnię sądy pruskie w sposób iście barbarzyń­
ski ukarały  rocf-.ioów „buntujących się" dzieci 
podoza- gdy w M aria Soharten niewątpliwie 
dzieoi kato okie odniosą zwyoięstwo.

Przebieg tej niezm iernie zajmująo',j upra­
wy, stojącej w związkn z n-onawistną propa­
gandą „Los von Rom** jest następujący i Od J 
dawna już ozynią wszeokriemcy i looya isoi 
usilne staran ia  o to, aby wy rugo./ab modlitwę 
katolicką ze szkól w Austryi G órnłj. Zabiegi 
te  widoczne są zresztą i w W iedniu, a jak  
wiadomo zawiązało się tu naw et osobne irowa- 
rzye. eme pod nazwą „Freie Sohnle** na ozele 
którego stoi rtdzoa Dworu w Trybunału admi­
nistracyjnym . Hooa, którego oelem jes t ode­
brać jzkołom wszelki ohai»kter wyznaniowy, 

więo przeaewszystkiem  pousuwać krucyfiksy

szedł wtaśnio w Maria Bohc.rter, gdzie jest i 
katolicka, i protestancka tzkoia, Tam tejszy pa­
stor luterski sam zapisał swoj^ oóreoz: ;ę do 
szkoły katoiiokiej i wniósł do krajowej rady 
szkolnej zaćaletae przuoiw temu, to  daiuoko 
jego zmusuono jest odm rw ieć modlitwy katcL- 
okie. R aaa zzkoiua wydała tedy uobwtoę tej 
treśoi, że w tyoh klasach, do któryoh obok l a  
toliokioh UuzęszLtzają także protostunokie dzieoi, 
należy zauieohać odmawiania „Ojcze nasz" i 

Zdrowaś Marya**, a tylko przed rozpoczęciem 
lekcyj odmówić ogólnikową modlitewkę , P rzy ­
bądź Daobu święty*, a po iob skończeniu ta ­
fcie same uniwersalne westchnienie „Ojcze po- 
błcgosłrw te nauki “. ‘

ZatŁ.ądzen:ie to dało puwód do zaburzeń 
wiród dzi, ,twy szkolnej. Gdy przed kilku dnia­
mi nauczyciel szkoły w Maria bcharte t zapo­
wiedział, że odtąd nie będzie się odmawiało ani 
„Oioze nasz**, ani „Zdrowaś M arya“, dzieoi v y -  
buohnęły w pierwszej ohwili pi.aozem. N aza­
jutrz zaś domagały się natarczyw ie przywróoz 
nia dawnych modlitw i wołały: „Nie damy się 
slutrayó. Niech sobie tam te (tj. luterskie) dzieoi 
idą do swojej szkoły. W yrzucić je stąd*. 1 isto­
tnie starsi ohlopoy i dziewczęta zabierali ei^ 
jaż dc wyrzuoenia Z klasy luterskioh dzieoi i 
tylko z trudem  udało sin nauczycielowi odwieść 
je od tego zamiaru. Za to jednak  nie zważając 
na zakas rady szkolnej, odmawiają dzieci at n u  
bez ndziala uauozyoiela przed m oką i po nan 
oe swe uluDione modlitwy „Ojoze nasz" i „Zdro­
waś Liarya". Rada szkolna jest teraz w wiel­
kim kłepooie i me wio, co pooząć f  tym 
tantem

z sal szkolnyoh, skasować modlitwę szkolną,
spowiedź uuzuiów i wogole wszelkie praktyk.
religijni- W radzie miejskie;’ Linou, sw.. ioy
*«!« •»: l / . r r  >i Tf>BVB.łi -li murowic relici*k jto u c s a tj  Fięlszojo, irtcr* p .* ea  *i Ł 'i rnie-
s.t)Oaiui powzięła uchwałę, iż ponieważ do 
u kó ł m iejskich uozęszozają drieci rosm aityoh 
wyznań, przeto nie należy w nioh odmawiać 
modlitw lato l.ck ioh , leoz nuieży ułożyć no­
wą, ogólną modlitwę, któreby odpowiadała 
wieizeniom religijnym  ęj-równo katolików, jak 
protestantów  i kalwinów. W ybrano naw et o- 
obn* kom isję, k tóra m iała zredagować tę no 

wą uniw ersalną modlitwę szkolną. Uohw»ła ta  
lmukiej rady m iejskiej wywołała u  eiłychane 
oburzenie w całym kraju, którego lndnotć jest 
szczur ie katolioką. Ze w szystkich stron krajn 
posypały się tedy protesty, biskup lincki 
N- D rppelbau tr w ystąpił również energicznie 
w obronie pogwałconych pra> religii katoli- 
okiej i ostatecznie Nam iestnictw o zniosło ową 
gorszącą uohwałę linckiej rady miejskiej.

Ucpokoiły się tedy wburzone umysły lu­
dności katolickiej, wszeluko spokój ten trw ał 
bardzo krótko, bo krzewiciele protesta ityzm n 
ohwytoją się nowych sposobów, by uboosnemi 
drogami dopiąć swoioh celów. Oto z ram owy 
pastorów naw et w takioh miejscowościach, w 
któryob obok katolickioh są także szkoły pro­
testanckie, posyłają protestanoi swoje dzieci do 
szkół katoliokiob i następnie wnoszą do władz 
zażalenie na tc, że ioh dzieo: zmuszane są do 
odma wian e kaioiic .ioh  modutw, a powołująo 
się na ustawy *asadnioze i ua reskryp t mim 
steryalny z 2p lutego 1888 domagają “ńę takiej 
zmi&ry modlitw, aby o n t ’ „nie raziły" prote- 
stanok: on uoeuć re^punych . W ypadek taki za-

Co i o ezem piszą.
O teraźniejszych stosunkach wiejskich w K ró­

lestwie Poisiiem  doskonały daje obraz opowiada­
nie pewnego ziemia n ir a, zam eszczona w C.asu 
Przedibawia nam ono skutki wlohrzeń, szerio- 
nyoh przez partye socjalistyczne wiiód wis- 
śniaków, a zwła.zozt wśród słn tby  fclwarcznaj, 
która wobcu delegatów rozm aitych komitetów 
socjalistycznych, włóoząoych się po wsiach
i podhuriająoyoh ją  przeoiw właśoioitńom dóbr, 
zachowuje ślepy posłnoh.

Jest to — oiyta^iy ▼ Ckatit — po osęśc
skztsk ossukańosyoh obietnic, po osęśo: terrori,
który stanowi prsykład i bndsi w lndsie najgorsze
nstynkts Trnano mieć wyobrażenie, do czego do-
.hnd*i obrnoiećntwo t. ew. r*  któ­ry jetaie^ie jŁ&aaa u _n>w rospraeeeun .  . . . .
pętanie ogólm — przygotowane pr*ez uuterds.nsto-
lecnią gospodarkę bmrokraoyi. Cnłop wie dobrze,
ii esynuwnik małego miasteczka jest osęstc cioLyn 
Wopólnikiem bandy złudsiei, koniokradów itd. itd 
i ie tz  pewną opłatą nandy takie mają bsekai- 
ność. Z drugiej strony propaganda nienawiści br ■ 
dii instynkta okrnoisńetwa. I  tak doohodii do dsi- 
kicb „samosądów** nad schwytanymi złodziejami, 
lub — oo goreza — nad Indami, pojądzonymi tyi- 
ko, osęstc nieałnstuio, o wspólniotwo lub przecho­
wywanie sl radlionych rseosy Wiem sam o przy- 
padkn, w którym podejrzanemu o złodziejstwo 
przybito ręoe gwożdsiuui ds stołu, Innemn poła­
mano rąoe, lesscie innego wsadzono na widły, a 
innego óito pc piętach, aby się przyznał.

Pewien gajowy knpił nr targu krowę- Otóż 
przyszli chłopi ze wsi, odległej o kilka mil, gdzie 
niedawno skradziono kilka sztnk bydła. Okazałe 
eią, ie krowa ta pochodzi z kradzieży, Darmo bie­
dak tłómaozył aię, że knpił krowę ns jarmarku 
Schwytano go, skrępowano i obito bez litośoi. Wieś, 
z której gzjowy pochodził, oburzyła się na tc i po­
stanowiła go odbić. Wówozai dopiero rgodsili się 
napastnicy, aby podejrzanego odprowadzić do sę­
dziego. Tam okazało się, że biedak jest zupełnie 
niewinny, ze kupił krowę za normalną cenę, nie 
wiedząc, że skradziona. Na ogół jednak złodziej­
stwo szerzy się teraz więoe, Ogólny zamęt dodaje 
opryszkom śn lałośoi, zwłasrosa gdy widzą toleran- 
oyę wiadi dla agitaoy' rozruchów i grabieży. Tło- 
maczą to sobie bezsiluośoią... i biorą aię do „pra­
cy". Nikt uie moż^ mieć wyobrażeni a o zuohwal-

1)

Jak długo trwa miłośćP
(Z nlemiaokiego).

- n i  czas Z pośoieohen: spojrzała w )u- 
«tro, czy kapelusz prosto siedzi i ozy ten uparty  
kędziorek kasztanowatych włosow aic w^acnął 
fię z pod n iego! Nie dlatego, żeoy jej s  tem 

j ło brzydko, ale że t . k i  zalotny wabik był 
j e ż o w y m  dia osoby, .ioząoe* trzydi eści

A właśnie, żesię  wysunął i sięgał prawie 
aż o rwi. Drobna ręka włafoioielki wsunęła 
go żywo na miejsoe.

-  R ękaw -czki? -  aoh tek tu  na 8tol6i p ft. 
raio ika ? -  tam  p y  oknia. Czy to toż w, yst- 
ko?  Zdaje się, ie  tak . Nie byłoby w tem nic 
dz »rnogo, gdyby czego zapomniała. S e -3e jLi 
biło takiem  radosnem oczekiwaniem! ' °

Gdy wyszła z mieszkania, utużąoa zam­
knęła za n ią drzwi i powróoiła do swojej ro- 
boty, ohwiejąo głową, jakby uderzona ozemś 
to e rry k łem . Co się to stało, że jej pan wyje­
b a ł a  dziś na cały Jz .eń  z domu! Mus' to fuać 
zapewne w jakim związku z listem, który ode- 

rała rano. Fraeoaytawszy go, tak  w ygląlełu  
Radowana, że gayby była troohę młod,,«ą, toby 
lub był° myśleć, że się jej ktos oświadozył, 

podobnego. Doszedłszy do tego wmo- 
j0 1a*iew°zyna lao ię ła  szukać tego listu w sa- 
lazła 1 sypi»lai: sweJ Pani > “i® 8° “ i0 Bna*

kiem  ̂ ?al w-aa H adryan tymczasem lekkim  kro- 
śpieszyła na dworzeo kolei. Było wpra

wdzie jeszoze dość czasu, ale obawiała się, że strzejsze oko nie bj»oby dottrsegł„ w ^ej twa-
i • i v r  J _ 1 ! ____ 1   XI a /Li ia.lri*/vnX sefnornirrAdziś właśnie mogto ją  opóźnić jaka  nieprzew i­
dziana przeszkoda. Przed samym dworcem 
„potk-ł |  jeden z jej znajomych i przywitał, 
uohylająo kapelusza.

— Cny paai gdzie jednie, czy też oozekuje 
jakich gęści ? — zapytał.

Mai wina zarum ieniła się, jakkoiwiek to 
zapytanie nie dawało do .ego powodu.

Jadę tylko ao B uohbergi, gdzie man. się 
spotkać ze znajomymi, — odpowiedziała i po­
żegnawszy go skinieniem  głowy, wbiegła na 
peron.

Znalazła próżny wagon drngiuj klasy i 
ukry ła  nię w nim, szczęśl wa, że już n ik t wię­
cej jej nie zaczepił.

K toby w tej chwili u,rzal Malwiną, gdy 
rozpromiemonemi oczyma patrzała na mijane 
Lrijobraay, woale iob jsdna' ie nie widząc, ten 
z pewnością ohętnieby na niej wzrok za­
trzym ał.

Uderzająco ładną n L  była może naw et i 
dawniej i nie wyglądała też młods^sj niż jej 
łata, ale i n ii  rtarzej, a w tym  wieku można 
~yó jeszcze bardzo przystojną. W ysmukła, zgra­
bna, iśoie dziewioza postać, ozyota i świeża 
cera, pięknie zarysowane usta psinę wyrazu, 
oiemno brązowe uoay o jasnom. prtnem  dobrooi 
m ojrreniu i takież, nieco jaśniejsze, trooLę 
fantazyjnie falujące a łosy, składały się ns dzi­
wnie m iłą oałośó. Ale nie była to ,u ł owa uro­
cza młodość. Tu i owdzie zarysowała się już 
jakaś delikatna ssnar.aozka i owal straoił po- 
trosze swą pełność młodooia^ą. Leoz najby-

rzy  najlżej tego śladu jakiegoś sztnoznego 
upiększenia. Znać było na p ierw .zy ran t oka — 
i ,o Jaśnie taką  ufnośoią względem niej przej­
mowało, że to była obca wszelkiemu fałsacwi, 
z g runtu  praw a natura.

Po ohrfili Malw ma zdjęła rękawiozki, 
sięgnęła do złotego tańouczkr, k tóry  nosiła na 
szyi, wyc lgnęła z za gorsu złoty pierścionek
i włoży , gc na czw arty paleo praw ej ręki. 
B yła to skromna, bez żadnych ozdób obrączka, 
znać przytem  na niej było, że 2ie była nova. 
M alwina popatrzyła na nii| z .śmiechem i lek­
ko skinęła głow^.

T a obrąozka już dawno powinna była za­
jąć  to miejsoe, od la t bowiem jedenastu Mal­
wina nosiła ją  na szyi.

W szystko to było jej tak  przytom nem  w 
tej obwił., jakby  s.*ę wozoraj stało. W  piękny 
W eorór le tn i o amierzohu uderzejąci woń 
kwitnąoyoh jaśminów i naroyzów unosiła się 
w powietrzu. S tała  w ogródku u białych szta­
chet ogrodzenia, naprzeoiw niej, zew nątrz o- 
gródka sta ł H enryk Folker. P łakała, a on 
wtedy włożył jej na paleo pierśoionek, k tóre­
go jpdnakźe do pewnego ozasu nie m iała no- 
^ić gdyż H enryk  m iał się udać właśnie ns 
sześć miesięoy do Am eryki, dla uporządko­
wania fili: rozległego przedsiębiorstwa swe­
go ojoa.

Tymozasem z sześciu miesięoy zroDiło się 
jedam  toie la t — nie z jego winy, ani z jego 
woli. Stało się to z przy ozy ny niezależnych

ozątku przypuszczano, a gdy H enryk  zapro- { chowało niezachwianą w iarę w oharaklar i me- 
wadaił w nioh porządek, potrzebowały przez złomną wierność drogiego.
pewien c ia  zdolnego i doświadczonego kiero­
wnika. Okoiicznośoi wciąż zmuszały H enryka 
do oddalania daty  swego powrotu, tak, iż 
wciąż pobyt swó, uważał za tymczasowy. 
A narzeozona czekała na niago w kraju; umó­
wili się zaś oboje, że ich zaręczyny odbędą 
się „zaraz** po jego powrocie. Ale wtem um arł 
ojciec H enryka, m atka jnż d&wno nie żyła, a 
młodszy brat, k tóry m iał go zastąpić, musiał 
zająć miejsoe ojoa na ozele ioh domu handlo 
Wilgo w kraju.

Rodzice M alwiny także w oiągu tyoh la t 
spoczęli na cmentarzu, dziwnem więc byłoby 
ogłaszao wówozas podobne zam iary, bez ozna­
czenia równocześnie dnia śluou.

H enryk i Malwina pozostali niezm iennie 
w iernym i sobie. W  pewnych oznaozunyoh te r­
m inach stale pisy w tli do siebie, donosząc 
sob.e wzajemnie o wszystkiem, co się ioh ty  
ozyó megło

Z listów H enryka ozuó było, że nio nie 
miał na sum ieniu wobeo swej narzeczonej. Bo 
i sam naw ał poohlaniająoej praoy obroni] go 
zresztą od ■* szelkiej pokusy. W e wszystkioh 
lego listaoh brzm iała silnie struna szozerej, 
głębokiej tęsknoty za ojozystym krajem  i wła- 
snem ogniskiem domowem.

M alwinę z poozątku traw iła  okrutna tę­
sknota, z czasem dopiero uspokoiła się nieoo, 
l długa rozłąka pogłębiła tylko jej miłość i 
bardziej duohowem uczyniła to uozuoie. Oboje

od niego okolioznood Iu teresa  okazały sio na |  przy tem, w skutek nieprzerw anej w ym iany m y- 
miejscu daleko bardzie, zawikłane, niż i  p o - łś li, nie odwykli od siebie, a każde z nioh za-

Teraz narosiuie skońozył się ozaa próby. 
Człowiek, k .Sry wyjeohał ńa sześć miesięoy, 
powracał dc krujn pc jedenasta  lutnob.

Malwina przez ten  ozas nie w yozeiiw ała 
beŁOzynn.e. Odziedziczyła don po rodnoaoh. 
a posiadając odpowiednie uzdolnienie, laloży* 
It w nim .-zkołę robót oraz sztuki stosowanej 
dla ubogioh dziewoiąt, k tó ryn  bezpłatnie a- 
dzielałL nauki.

Pomimo oałego szozęśuiL, jakiem  ją  prze­
ją ł powrót ukochanego, nie mogła stłum ić ja ­
kiegoś cienia żaln na myśl, że będzie m m .a łt 
zi prze. bać praoy, k tóra ty le  pożytku przyno­
siła. N ie mogło być inaozej, gdyż ona terai. 
wyjdzie za mąż i nie wiedziała jeszoze, gdzie 
z mężem zamieszka.

Miała dziś zjeohać się z H enrykiem  w 
Buobburgu i tam  wszystko z nim obmysleć, 
o wszystkiem  się wspólnio naradzić. Z tam tąd  
m iał on ndać się o k ilka s ta c ji  do swego ro­
dzinnego m iasta, dc brata, aby z mm rozmó­
wić się o interesach, ślnb m iał n&suąpió w jak  
najkrótszym  ozaińe. Nie mogłe go opóźnić wy- 
p ra t.a , od ty lu  la t  gotowa, że bielizna praw ie 
peżółkła w sznfiadaoh, wiek też obojga narze­
czonych uspraw.ediiwn.1 poipieoU. H enryk  
liozył obeonie czterdzieści lat, Malwmu była 
o pięć la t  młodszą: oboje m e byli dziećmi , k ie­
dy się zaręozyl*

(Ciąg dalszy Lostąpi),

Na zbliżający się fiL7 flTl 1 PSI PU 11V 1 7 im n W V  sprowadziliśmy ogromny wybór najpiękniejszych materyj na konfekoyęmęzką, którą we wtasnyoh praoowniaoh pc 
J •-* ‘ J 4  lIIIG W j oanąoh aykony^a ny. — Dla pp. studentów Kompletne wyprawy, jak: mundury, płaszcze, bielizna, kołdry, kooe 1 1.

bardzo nizkioh
_ „ . x ----- , -----  ̂   , — „ .  „—  ^ ^  ,  , „ . p. Poradto  i»ole-

oamy nasz kolosalny wybór dywanów, chodników, portyer, nianek, kap i wiele innych. —Na prowinoyę wysy im, nasze pięknie lllustrowani Oei rlki darmo I opłatma, a każde »eoe
nie wykonywamy odwrotną poor.ta. — Godnyn lanfania osobom udzielamy ohętni. kredytu.

Zaraątf z lw -m ie g z  kM |. Oodmi law a o w s^ k zp o ittw eg* JU T R Z E N K A  " ,  Lwów, Tneałego Mzja S.
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■twie opryszków i czarnych sotni", na które ozy- 
nowniotwo patrzy pizez paice. r,Czarne sotnie ', to 
przecież najlepsze antidotum praeciw buntowaniu 
się „pan Iw i x ięiy“. Przytem, ae stanowiska ludzi 
napadanych, dodam, że trudno odróżnić działalność 
„czarnej sotni* i bandytów, którzy rewolwerami 
wymusza 4 pieniądze — od działalności „legalnej 
która polega na „sbieraniu Składek na cele par­
tyjne1*. Zdarzył się naprzykład taki wypadek: Na 
dwór, w biały dzień, napada kilku ludzi z rewol­
werami. Źądaią pieniędzy... dostają. Następnego 
dnia podobna soena : pięciu „komitetowych" -jeżdżą 
na obiad i iąda pieniędzy. Usłyszawszy, ie  kie­
szeń c i  wypacrosnona, oburz, ją się wielce na „ra­
busiów", którzy „naduiyh firmy partyjnej'* i obie- 
ouji pomśció się na nich za takie łotiostno, 
które „plami partyę". Odjeżdżają; w kilka dni 
potem rozchodzi się po okolicy głucha wieść, że 
„partya" arobiła już p jrząd tk  z „oszustami*, uka­
rała ich, ba, snalasła nawet część pieniędzy i zwró­
ciła obrabowanym. Nie potrzebuję dodawać, iż na 
prawdę zabranych pieniędzy właściciel nigdy iuż 
więcej nie zobaczył... Dodam tylko, że podczas na­
pada na pewną plebanię w okolicy zginęło paru 
rabusiów i okazało się, że przedtem jawnie poda­
wali s ę za agitatorów aooyalistycznych.

Wobeo tego, że władze zachowują się w tyoh 
wypadkach całkiem obojętnie, odbywa się obrona 
przeciw „czarnym sotniom", opryszkom i wyzysko­
wi partyjnemu w ten sposób, że uzbraja się służbę 
po dworach, zwiększa liczbę nocnych stróżów... 
Gdzieniegdzie soeyaliści pod nurzają chłopów do wy 
cinania drzew po lasach; trzeba więc wzmacniać 
służbę leśną, której znowu grożą „czarne sotnie" 
oprysików, włóc„ąoych się po lasach Gujowi cho- 

rezem po trzech i czterech, aby stawić czoło 
bandzie. My zad jedziemy w nocy nie inaczej, jak 
uzbrojeni od stop do głów. Interesujące bywają 
takie podróże— Wyjeżdża się *a bramę, z rowu 
jryw a się kilku ludzi; jeden a la arnią, wskakuje 
na stop luń powoan i świeci mi w twara.

„Nie, to nie ten!"
Jedziemy dalej Znowu grupa ludzi, z których 

jeden odrywa się od gromady i sięga po Cugle. 
Wymierzam rewolwer.. uo<eka. Za chwilę krzyki 
i odgłos bioia: to gromada chJopow trzyma zło­
dzieja i bije go na śmieró... Mijamy iob, jęki 
oiorpą... Ale w nijoliższej wsi ta sama soena, tyl­
ko delikwentów cziereoh, ozy pięciu. I  tak jedzie­
my aż do domu, gdzie wita nas samoobrona, złożona 
ae stróżów nocn)oh i służby...

Cuaos, beaprawie, gwałt, dziczenie, oto skutki 
agitacyi sooy Mistycznej, rezultat zakusów między­
narodówki o polską wieś.

•  e
Znany dziennikarz, p. S. Smóltki, opo­

wiada w Noioej Rtfcrmie zajmnjąoe szczegóły 
o Inflantach polskich. Kiedy po r. 1660 Polska 
o d s tą p ią  Szweoyi główną ozęśó Inflant z m ia­
stami : Rygą, Dorpatem, W endenem eto , od­
tąd  dla odróżnienia poczęto nazywać jedne 
Inflan ty  polskiemi, drugie szw edzkim i. O tych 
więo polskich Inflantach (Liyor. a Polonica) 
opowiada p. Smólski co następuje:

I n f l i t y  polskie obejmują cztery powiaty; 
Dynaburg, Rzf lyca, po łotew sku: Rejzieknie, po
niemiecku Rositen, po rosyjsku: £ eszica; Lu­
cyn, pc łotew sku: Łudzą, po niemiecku : Ludsen, 
po rosyjsku Luoin, i Marienhans. Stolicą jest Dy- 
nabnrg, dawca uedziba wojewódzka. Posiadają one 
obsaam 16.142 kilometrów kwadratowych z lud­
nością około 300.000 dusz. Ludność przeważnij 
łożysk* po wsiaoh. W miasteczkach i miastach : 
Polacy, itoayanie, Niemcy i żydzi. Próoz wbI czyWBl
■to lotyskich . ą też nieliczne osady Rusinów, ro<B M I u w W w . - , ----  ̂ j---  -M - -
rem Polski schronili się tutaj przed przośladowa 
mami w Rosyi, znalazłszy przytułe' i opiekę, 
Polaków, którzy w powiecie rzeiyckim  w dobrach 
W arkławny tworzą 4 wsie, mianowicie: Masali-
śoie, Puszcae, Biczu ik 1 Dziegciorówka. Polska 
szlachta zagrodowa i tak awani „jednodworcy* 
roiriani są po wszystkich osterech powiatach. Mo­
żną była na te’ ziemi szlachta pierwotnie pocho­
dzenia niemieokiego, następnie spolszczona. Słynie 
ona w dziejach Polaki. NieLtóre rody tej szlachty 
utrzymały się do czasów obecnych. Do najstarszej 
riaohty inflanckiej należą rody: Tyzenhauzów,

Kordów, Borohów-Lubesohutz, Mauteuffelów - Szye- 
ge, Ryków, Brosl-Flaterów, Hylcenów, Romerów, 
Zybergów, Viettińghofów i inne, Do rodów szla 
ohty inflanckiej, później z» czasów polskich tu  o- 
aiodłyoh, na leżą : Benisławsoy, Bu, iooy, Czapdoy, 
Karuiooy. Gąsiewsoy. Sołtanowie, Iłgowscy, Wey- 
senhoiowie Bujwidowie, Chotkowscy, Sokołowscy, 
Wereszozyńsoy i inni.

Powstanie łotyskie, do którego przyłączyli 
się Eatowie, obejmuje całe Inflanty (Liwlandyę 
dzisiejszą i Polskie Inflanty), Kurlandyę i Estonię, 
czyli wszystkie trzy ro sy jsk i prowinoye baltyoki 5 
i ozęśó gubernii w itebs-iej, a w.ęo obszar 109.742 
kilum. kwadr, a lndnością przeszło 2'7 milionów 
dusa.

b StaregG Sącza do Szczawnicy,
Stary-Sąoz, stary  nietylko dr non., te, ale 

i de origine. S tara m ury klasztoru S-tej K ingi 
(Klarysek) z przrpiękn t sygnaturką aa k >  
sciele, stare  s&bytki w kożc>ele parafialnym  i 
staroświecka struk tu ra  domów mieszczańskich, 
mówią oi, że to  miasto „nie dz;siejsze“. Nie 
znam historyi tego ładnego i wzorowo czy­
stego zakątka i wątpię, ozy łatw o jest dowie- 
dsieó się oo o jego przeszłośi a przynajm niej 
ozy tak  łatwo jest o to w samym S tarym  S%- 
ozn. Mogłoby zaś być łatwem , gdybyśmy za 
granicę jeździli po bo, aby lepiej poznać... 
swój kraj. W  uiemieok on stronach każde 
m iejscj kąpielowe ma swój sumiennie i mą­
drze ołożouy przew odnik, gdz' znajdziesz 
krótki, de treściw y opis pobi.skioh. godnych 
wzm ianki miejsoowoś. i. A wszaa w pobliżu 
Starego - Sącza mamy Szczawnicę, Żegiestów i 
Krynicę, a w sinej dal'' Zakopane. A ozy tak a  
Szozawnioa ma jakie przewodniki ? Nio o tern 
nie wiem, w sm zaż tyle, że w kurhauzie" w 
w Szcza wnioy nie znaj Jzierz ani przewodnika, 
ani m apy miejsca kąpielowego okolioy, ani 
naw et ‘.s ty  gośol Po cóż więo ;,tździmy za 
granicę? A by się pr*«d swym chwalić ou- 
dzem, a przed cudzym i wstydzić swego.

G dyby jak i Niemieo lub Anglik w dro­
dze uie do naszych m iast, ale do Pesztu lub 
Sziuekau wia Tarnów ■ Orlo jak  mż dziwnym 
orzypadkiem  zatrzym ać się m usiał w Starym- 
Sąozu i gdyby jakiego in teligea ąego xuie- 
szk ińca  tegoż m iasta zapytał, * jakich czasów 
poohoaci miasto, klasztor i kościół Da, ifialny, 
ręozę, że pozostałby bez odpowiedzi. Na samą 
myśl o tem wstyd nas przejmuje. Bądźmy je ­
dnak spokojni — nie spotka nas t«u despekt. 
Do nas n ik t ni i edzi-s, “Tszak m y dotyohczas 
me mamy jeszoze niemieckiego przew odnika 
po K rakowie Nie dajem y znać o sobie.

A zatem Stary-Sąoz to miasteczko oo do

wiel&aści i znajcenia równające się wschodnio- 
galicyjskim Mościskom, a naw et o ty le cdnioh  
pośledniejsze, że nie ma w niem starostwa. O 
i leń. jean&k wyżej stoi ono od Mośoisk pod 
względem porządku, ozystośoi i regularności 
ulio- Czuó tu  już zachód. Wyuueoiono śmieoie, 
ale pozostawiono naszą szczerość i gośoinność, 
oo się najlepiej uw ydatnia na klasztorze św. 
King Rządy tego osysto polskiego zakonu 
żeńskiego spoczywają od kilku la t w ręku (sie­
ni Łucyi Heidinger, barazo inteligentnej aflmi- 
nb tratork i. Pod jej knrowniotw em  zmienił się 
klasztor nie do poznania, ale tak  szozęśliwie, 
że duch polski pozostał nietkniętym , otrzym ał 
on ,edynie delikatniejszą, zastosowaną do obe- 
onyoh czasów oprawę- Szozere, serdeczne 
p a n ry  K laryski utrzym ują przy klasztorze 
szkołę dla dziewcząt, a zeszłego reku  założyły 
u -jebie pryw atne seminarynm żeńskie. Tak 
w szkole jak  i w seminaryum uozą zakonnioe 
z wyższem nauuzyoielskiem wykształceniem. 
Sem inaryam  polecić się godz wszystkim tym, 
którzy pragną wykształoio oórki swoje nic 
tylko w naukach do zawodu nauczycielskiego 
petrzebnyoh, ale i w duchu patryotyoznym , 
prawdziwie religijnym , wolnym od Łiguteryi.

cłtary-Sącz to ostatnia stacya kolejowa dla 
tyoh, którzy dążą do Szozawnioy, oddalonej 
stąd o 42 kilometrów drogi kołowej. Tyoh kil 
kadziesiąt kilometrów to największa zła strona 
Szozawnioy i może główna przyczyna jej obe­
cnego upadku. Tyle mil trząść się choóby naj- 
wygofln 'ejszam „lanaem" wśród kurzu unoszą­
cego się z pod kopyt końskich i kół powozu 
odstraszyć może naw et najzdrowszego, a oóż 
mówić c? tych, któryoh lekarze szlą do Szoza- 
wuioy dla oczyszozenia i wzmoonienia ich s ła ­
bych płuc. Sądzę, że zaprowadzenie między 
S tai^m  H^ozem a Szczawnicą ozy to "kolei, ozy 
tram waju, ozy choćby samochodów jest pierw ­
szym warunkiem podniesienia tego jaiejsoa ką­
pielowego,

Nim to jednak nastąpi, godzić się musimy 
na powozy i landa, jakoteż z Jaskółkam i, Wa - 
rusiami i innymi przewoźnikami. Mnie wziął 
Jasaótka, Ze Sbarego-Sącza wyruszyliśmy o 9 
rano. Dzień był ohłodny. Od ozasu do ozpsu 
wyglądało wprawdzie słońce, ale z poza zi­
m nych ohmur. Ze Sącza jadzie się najpierw  ku 
zachodowi rozległą równiną z trzeoh stron gó­
rami zamkniętą.

Jechałem  w dzień niedzielny, więo po 
drodze mijałem gromadki ludu idącego na na­
bożeństwo. Typ ludu woale odmienny od wsoho- 
dnio-g li ijjskioh ohłopów. Mężczyźni ubrani w 
k ró li-e  brunatne guńki szercko wyszywane w 
lolor czerwony. Kobiety w oierwonych spó­
dnicach i ozerwonych stanikach. Twarde ohło­
pów zbabozone, wąsy golone, & oczy zamreałe. 
Lud nieroały, ale krępy i zgrabny. «Minąwszy 
gminę Mostki, wjechaliśmy w ulioę zabudowa­
ną po obu stronaoh „kamienioami" tj. domami 
murowanymi jednego typu z marowanemi b ra­
mami. Na domach czerwieni się świeża da­
chówka. Jaskółka poucza mnie, że to Gołkowi-

wdz joza, niejeden, kry  uciekł tu taj z Gries 
i z  Mcranu.

Sądzę, że tratm eihirakceryzow ał obecny 
btan SŁOza wnioy mójrożnioa. Na zapytanie 
moje, ozy wiele zarąb, odpowiedział przeczą- 
oo ze znamiennym dołkiem  „oo gość, to po^ 
lejsy" Na słowo „gof dotknął z lekka kry- 
sy kapelusza.

K to już dzisiaj :e edzie do kąpiel, albo 
na świeże powietrze 1 A jednak zdrojowiska 
nasze upadają.

Pow iadają i pis:, że powodem upadku 
Szozawnioy są obeonijej dzierźawoy. To samo 
piuzą tez o Trusha^u i o innych miejscach 
kąpiele ^ch. Nie \ihodzę w to, czy i o ile 
zawinili ‘Ylśniewscy M;zeiscy itd., sądzę je- 
dn»K, że przedewszyEfiem winni tu  wszyscy 
Polaoy. W eźm y pierdzą lepszą „Kurlistę" za­
granicznych „badów" których jest takie mnó­
stwo. Ile tam  polskie! nazwisk z samej G ali­
cy i! I  przeglądnijm y nowu listę gości najw ię­
cej uozęszozauej u  Us K rynicy, odliozmy 
wszystkie „prywatne* lałki i G ietle z Niem ■ 
rowa, Krakowa Kulipwa itd., ile nam zosta­
nie obywatelek ziemskia, „meoenasowych" itp.?

Dla scharakteryzcrania jakości naszych 
kuraovu8zów prŁ-ytooz tu  wypadek, ja z i mi 
s 1 zdarzył przed Kilki laty.

Jechaliśm y z learzami sądowymi dla 
przeprowadzenia sekeri zwłok w miasteczku 
Narolu. Po przyńyoiu imże, zatrzymali, my się 
przed domem oyrulib, któregc na żyozenie 
lekarzy mieliśmy zabaó ze sobą do pomooy 
p^zy sekóyi. Cyrulik, yd śreaniego wieku, ża­
lił się przed nami, żeirudno mu wyżyć w N a­
rolu z kilkorgiem d*eoi. W zbudrił on tern 
większą litość we m ic, że wyglądał nader 
nędznie i że miał zes&ywnialy kark. Na zapy­
tacie  moje, cojebt porodem jego kalectwa, od­
powiedział, że raz wzimie wezweny do cho- 
rego jeohał w nocy wród śnieżnej zawieruohy, 
że przybyw szy do oiciłcj izby przystanął prze­
m arzniętym i plecy ma przy gorącym  piecu i od 
tego czasu dostał zeaiyw nienia karku i kręgo­
słupa. Lekarz oznaj.uł nam, ża cyrulik  ohury 
j'est na tabes i za pi t ł  go, dlaozego nie jedzie 
do kąpiel. A by jeoha) do kąpiel — odrzekł ze 
smutkiem cyrulik — trzeba mieć dwadzieścia 
reńsk oh. (Siój.

Pytam  się tedy  ozy sam p. W iśniewski 
albo Mizerski może pidnieśó Szozawcioę, albo 
Truskawiec i ozy moęą oni uczynić to wspól­
nie z tysiącem dwu *iestoreńskowych kura- 
oyuszj f Dr. W. Otchocki.

oe Niemieokie, kolonia, która na wiosnę tego 
roku zgorzała. „Sawaby* wynieśli się już do 
Prus, powiada, z w yjątkiem  trzeoh, oo Bię 
■ jssoze zostali. Ich miejsce zajęli uasi.

Foloniśoi poszl. na obronę „zagrożonyoh“ 
wsohodniuh kresów Niemieo. Opuściło ioh nie­
mało nasz kraj w ostatnich czasach, (Jzy szko­
da ioh? Tak, pomyślałem. Oni nauczyli tu ­
taj swoich sąsiadów, a naszych chłopów ra- 
oyonainej gosoedark1' , ładu i oszozedności,' ---------  ~ t -—  c  .. 1  J  J —t  — 
nym  obywatelem * rozumnym patryotą.

Za kolonią skręcamy ku półuooy, prze­
jeżdżam y przez most na Dnnajou, a potem 
przez wieś Jazowsko, oałą przesiąkniętą ży- 
wiozną wonią z tarcio świerkowych. Tu znaj­
duje się fabryka giętych mebli. W  powietrzu 
brzmią dzwonki kuśuiółka wiejskiego. Za chwi­
lę rozbooznie się suma, bo na kamiennyoh 
ogrodzeniach wzdłuż drogi pnąoej się w górę 
do kośoioła zasiedli odświętnie ubrań, górale. 
Z ust starych  zw:sają fajki.

Bkręoamy znowu e j  południowemu za­
chodowi i widzimy w dali wysteruzająoe z po­
śród sadów białe m ury kośo oła. Jaskółka za­
wiadamia, że to Łącko widnieje. Za pół­
godziny jesteśm y tam. Ukochaliśmy już 17 ki­
lometrów

Nie znajdziesz w Szczawnicy ani jednego 
Luraoyusza, któremuby niś*nane było Łąoko, 
a każdy inte igentny musiał popasać w hotelu 
„Szczawnickim", musiał, bo rnstauratorka za­
prasza bardzo uprzejmie. Kogo zaś uprzejmość 
nie pociągnie, tego zniewolą słowa w Austryi 
wiele mówiące: „ja za to podatek płacę". Go­
dłem restauraoyi w hotelu „Szczawnickim" są 
pstrągi, które tam  o każdej porze zjeśó można 
be* obawy o zatrucie się. Usługuje w nie 
grzeczna Ke pia. I  ona też bezpieczna, skoro już 
14 la t „przy gośoiaoh". W idząo, że jednokonki 
zźydkam i om ijają naszą restar raoyę, a zajeżdża­
ją  przed drugi dom za rzeczułkę, zapytałem , czy 
tam  także dom zsjez.dny? O trzj m&łem od Kasi 
potwierdzającą odpowiedź z wyjaśr i°n itm f że 
tam tej res tau rac ji miano „LusLg", której wła- 
scio lem jest ojciec naszej restauratork i i d la­
tego tam  jeszcze po staroświecka, że tam „je­
dzenie nie byłoby złe, mo ze namiesa zydow 

katolikam i do kapy  razem"
Po godzinnym popasie puściliśmy się ze 

świeżemi siłami w dalszą drogę. Szosa skręoa 
się ku południowi, idąc, oiągie równolegle z Du- 
najoem coraz głośniej po kamieniach ssum.ącym. 
Na wysokich górach złocą się między krzaka­
mi poletka iwsiane. Im bLeej Krośoienka, 
tem mniej sadów, a tem więcej cLodaków. J e ­
steśmy już w Krośc' mku. Do Szozawnioy m a­
my jeszoze tylko sześó kilometrów. Miasteczko 
Krościenko, to mówiąo po naszemu „dziura", 
coś w rodzaju Krzyki ozy koło Dubieoka. Je s t 
w niem jedaak sąd i to cała J°go chluba, a bu 
dynek sądowy o murowanym parterze, a na 
piętrze drew niany, to oaia .ego ozdoba, gdyż 
kościółek w Krośoienku tak  mały, niski i taa  
połatany, że najmniejszej w i  ozdcb* nacwaóby 
się nie śmiał. 'Wszedłem na ohwilę do środka 
i tam od akiegcś „starszego brata" dowiedzia­
łem się, że w przyszłym  roku 
budowa nowego kośoioła, który 
samem miejscu i który  będn i wi 
„oofnie się go trooh* w psód i w ty ł

Z K rościenka widaó ,ż P ieniny Szoza- 
wniokic, a wkrótce pokaże się . B ryarka. W je­
żdżamy znowu na k ry ty  most, za którym  j iż 
Siozawnica Niżna. Na rozległym stoku gór wy­
strzeliła w górę z pośród domów i wil wieżyca 
pięknego Lośoiołu szczawnickiego. Ju ż  tylko 
dwa k ometry do „Józefiny".

Śliczna OKolica górska, powietrze ozy te} 
łagodne i przesławna woda „Józefina", to 
Szozawnioa, której niejeden życie swoje ~a-

rozpoozme się 
stanie w tem 

ięKszjym, gdyś

Wypadki w łiosjd.
Tyflis. Od przestb  luier.ąoa przerwany 

ruoh pooztowy i tslbgnfiozny do stacyi trans- 
kaukjzkich, zostół podjęty na nowo, z w yjąt­
kiem gubernii K utajck j, która jes t zupełnie 
odoięta od T jfliru . Większość przywódców 
strejku aresztowano. K ik u  ofioerow żandarme- 
ry i i generała Gram osija strejkująoy uwięzili. 
Urzędownie donoszą, i(  z gmachu seminaryum 
ormiańskiego rzuoono 9 bomby na patrol, prny- 
ozem 2 kozaków raniono, a 1 dziecko zginęło. 
Dom natyohm iast osaczono i ostrzeliwano z 
arm at, poczem dom spłonął. Nagromadzone tam 
bomby i nabój, wybuoaały tak, że nie można 
było stłum ić potain . 0%ółem zginęło B8 osób, 
a 80 jest rannych : Na przedmieściu Diduga 
odkryto w jednym  z domów skład bomb. K ie­
dy jednakże wojeko tam  chciało wkroozyó, rzu­
oono bombę z sąf»’edn’0>go domu i strzelano do

a •>-- śy1*' jo a. tr
ozem zg u ę ło  8  rewolaoyonistów. Następnie 
przedsięwzięto rewi»yę zabrano wiele breni 
am unioj i.

Petersburg . Dziennik Nowoje Wremia ogło­
sił a rtykuł, w którym  podano rzekomo zdanie 
prezydenta m inistrów  .Yittegc o stosunku sa­
modzierżawia cara do m anifestu z 30 paździer­
nika. A rtyknł ten powtórzyły pisma zagrań i- 
ozne. Jw of agenoya jest upoważniona do oświ&d- 
ozenia, że hr. W itte  r.igdy czegoś podobnego 
do nikogo nie powiedział.

Mały leljeton.
O P I E K U N .

(Z tajemnic -wielko miejskicL).
Gdy em eryt p. M. nmarł, córka jego po- 

rostała sama, niem al bez środków do życia; 
albov om p. M strać i posag żony w nieszczę 
śliwy oh spekulaoyaoh. M arya była wykształ 
ooną i p. sną, ale ubogą, to też uie znalazła 
konkurentów.

Powróciwszy z omentarza, zastanowiła się 
uierota nad swem położeniem. Meble i kilkaset 
złotych były całym jej spadkiem  po rodzinach 
Pozbyła sij| gratów, z&trzymująo ty lko najnie- 
zbędni sze, a ponieważ ufała swoim siłom, po­
stanow iła Wywalczyć sobie b y t własną p rtoą

Ukończyła przecież dobrą szkołę, posia­
dała znrkom ii- świadectwa, kształoiła się w mu 
zyoe, więo zam ierzała udzieleń lekcyi gry  na 
fortepianie; me mogła jednakże pozostać w m ii 
steozku, gdzie każdy ją  i.nal i gdzie narażoną 
była na mnóstwo ni sprzyjemności i upokorzeń; 
podążyła do Lwowa, będącego dla wszystkich 
waioząoych o b y t iiem ią obiecaną.

W e L wowie podkładała w izyty daw niej­
szym znajomym ojoa, prosząc ich o łaskę wą 
re* )Ki6ndaoyę w kołaoh znajom ych i wskaza- 
r ie  uczenie, skoro nadarzy się sposobność. Za­
jęła  m ały pokoik przy rodzinie • czekała.

U pragnione uozenice nie przybyw ały. Bie­
dna dziewozym uie w  idziała, że setki na­
uczycielek wyczekuje naprożno na uczenioe, 
że bez protekoyi n gdzie tak  trudno nie jest 
„przebić się", jak właśnie w dużem mieśoie. 
Murya Dyła zcy t dumną, żeby raz jeszcze bła­
gać znajom ych swoioh. Btarała się o posadę 
guw ernantk i: od rana do wioczoca kołatała do 
różnych domów, uapróżuo; gdz: >kolwiek zaś 
napotkała posadę wolną, tam wraz pojaw iały 
się legiony współzawodniczek.

Młoda daiewozyne upadłe na duchu. 
Z trw ogą py tała  się, oo będi ie dalej, a  tymoza- 
sem szczupłe jej środki topniały szybko.

Rzuciła się do robótek ręcznych, była 
zręczną i posiadała lekką rękę. Obohodziła 
sklepy i iztotuie otrzym ała robotę do demu, 
coprawća za skrom rem  bardzo wynagredze- 
n im. Praoowała od św itu do późnej n o o y ; po­
nieważ jednak nie mogła się wykazać żadną 
rekomendaoyą, nie powierzono jej naraz dużo 
m aterya łu ; oo drugi dzień traoiła godzinę nssa- 
su na odnoszenie ukcńozonyoh robót; kazano 
też jej czekać tydzień, ba, dwa tygoanie, za­
nim n wą otrzym ała praoę.

Siły M aryi słabły, ozuła zbliżającą si j 
ohorobę.

— Jestem  zbyt dumną — powiedziała sobie 
— skoro nie ma dla mnie posady guw ernantki, 
są przecież jeszczo inne stanowiska, które mo­

głabym  z a ją ć ; damy * do towarzystwa, panny 
sklepowej, byle znaleźć Jaoh nad gło ą i mieć
00 w usta włożyć.

Udała się do biura praoy i zapisała s*, na 
liście poszukuj }oych zajęoia...

W ychodząc z biura, spostrzegła, że za m ą 
dąży jakiś starszy, poważny jęgomośó.

Przyśpieszyła kroku, staiuszek ruszył ta k ­
że raźniej.

Na narożniku ulicy wstrzym ały ją  prze­
jeżdżające wozy.

S tary  mężozyzna dogonił ją  i odezwał uię:
— Łaskawa pani wybaczy. że ośmielam się 

ją  zaozepić..
— Spojrzała na mego z g ó ry :
— Mój panie! nie znam pana!
— Jestem  byłym  oby w atę1 em, nie sądź pani 

— odparł łagodnie staruszek — że zagaduję ją  
powodująo się p ro ttą  ciekawością. Widziałem 
panią wychodząoą z biura praoy, może mógł­
bym byo* pani pomoonym ; w moim wiwku, my­
ślę, że pani może mi zawierzyć... przecież to 
miło dopomagać...

Nieufność dziewczęoia zniknęła.
Cóż mogła ryzykować, przecież stary  je ­

gomość wyglądał tak  poważnie.
— Tak — odparła — szukałn w istocie po­

sady.
— Posiadam liczne znajomości, cieszyłbym 

się, gdyby mi udało się dopomódz pani dozna­
łem zaraz, że p a n  musi pochodzić z lepszej
rodziny.

— Ojciec mój był wyższym urzędnikiem,.
— W idzisz pani, że się nie omyliłem — zanwa- 

żył starzec z uśmiechem.
— Ach. odezwała się M arya rm u tu 'i, ojoieo 

mój nm arł, a teraz jestem  tak  dobrze, ja k  bez 
środków do życia, Przybyłam  do Lwowa i nu- 
próżno poszukiwałam lekcyi g ry  na fortepia­
n ie ; gotowka w yczerpuje się powoli. Nie upa­
dam jednakże na duohu, mogę i ohoę pracować
1 szczerze byłabym  wdzi ączną temu, ktoby w y­
stukał mi jabieś zajęcie.

— To bardzo pięknie, postaram  zię uczynić 
wszystko, oo będzie możliwem.

— Zadowolę się najskromniejszą posadą, nie 
mam wielkioh w ym agań! Ach, gdybym  nare­
szcie dostała za jęc ie !

— Poszukam pani lepszą posadę. Jesteś pi.ui 
podobną do mej oórki nieboszczki — byłaby 
teraz wieku pani, — to zapewne spowodo­
wało mme do ofiarowania pani pomooy — ja ­
kież podo b ieństw o! — głos drżał m n ze w zru­
szenia,

— Szczerze współozaję! — zapew niała roz­
rzewniona Marya.

Dlatego to zagadnąłem  panią, ohooiaz 
wiem, że to nie nchodzi. Ale właśnie przypo 
m ina mi się, że jest posada zupełnie dis pani 
stoaowna. Odkąd jestem  wdow«em i samotnym, 
jadam  regularnie w restauraoyi p rzy .u licy  X . 
Panna, będąca tam  kasyerką, wychodzi w krót­
ce za inąz, więo pusada się opróżnia. Pomówię 
z gospodarzem lokelu i sądzę, że moje polece­
nie przyda się pani, jeżeli reflektujesz pani na 
tę  posadę: 80 złr. pousyi, m ieszkanie wolne. 
Cóż pani sądzisp o tam ?

— 80 złr. i m ieszkanie — zawołała urado­
wana M arya — ależ to przewyższa moje ocze­
kiw ania ; jakże chętnie ze.jęłabym tę  posadę.

— Dobrze, ale nie można trac ić  ozasu. Na 
tak ie  posady zawsze zgłasze się mnósewo k a n ­
dydatek, trzeba tylko złożyć m ałą kauoyę, bo 
przez ręce kasyerki przechodzą duże sumy,

— He ? — zapytała  zatrwożona M arya.
mi fiP ulóenów.M arya smuŁiiie zwiesiła <rfowkę. r

— Tyle nie posiadam.
— A od ozegoż ja  jestem. Przecież pani ze ­

zwoli, że dopomogę. Ileś pani posiada?
— Okołc 40 złr.
— Dobrze, resztę dołożę.
— Ach, jak i pan dobry! K icayż się od­

wdzięczę ?!
— Przeoież tylko pożyczam pani — odparł 

staruszek skromnie.
— O, zwróoę panu w ratach  miesięoznyoh, 

przyrzekam  święcie.
— W ierzę p a"i chętnie. Ale, ja l powiedzia­

łem, musimy się śpieszyó. Odprowadzę panią 
dc domu, pani wręozy mi pieniądze i bezzwło­
cznie udam się do restauraoyi, żeby dokonać 
umowy. Jestem  przekonany, że gospodarz pa­
nią zaangażuj śjf gdy j f gorące polecę.

— Jak iż  to tra f  szczęśliwy, że spotkałam  pa­
na — zawołała M arya.

I  przyśpieszyła krokn, tak , ze dobroczyń­
ca jej z trudnośoią za nią podążał.

Gdy doszli dc m ieszkania, M arya pierw ­
sza zawahała s ię : M ieszkam na trzeoiem pię­
trze, hardzc u mnie ubogo, nie onciałabyn, pa­
na fatygować.

— Poczekam tu ta j w sieni — oświadozył 
stary jegomość.

M arya szybko wbiegła na sohudy, wyjęła 
z sznflady oały swój m ajątek, JO złr. i wręozy- 
ła je swemu opiekunowi.

— Znam teraz adres paia. — Do widzenia, 
ju tro  rano, kochana pani.

— Do ju tra  — tysięczne dzięki — żegnała 
go M arya z wdzięcznym uśmicohem,

Leoz nieznajom y staruszek m e Zjaw'ł się 
dnia następnego, ani innych dni.

Padła ofiarą oszusta...

A 1 g e c i r a s,
Algeoiras, w którem  we wtorek rozpocznie 

się konfereneya m arokkańska, jes t m alutką 
mieściną, m ającą 13.000 mieszkańców, bardzo 
schludną i posiada ącą klim at bardzo zdrowy, 
stąd też w zimie chętnie odwiedzaną pr»ez 
bogatych oudzoziemoów, zwłaszcza Anglików, 
którzy wolą tam  mieś :kaó, niż rt znaoznie 
droższym G ibraltarze, oddalonym od Algeoiras 
zaledwie o godzinę drogi i połączonym z nim 
sześć razy dziennie statkiem  parowym  Histo- 
rya tej mieściny je s t następu jącą : \T  r. 713
po Narodzeniu Chrystusa, słynny Taryk, wódz 
Mar,rów, wylądował w tem miejscu ze swojem 
wojskiem, i założywszy miasto, u izw ał je  „al 
gezira alkhadra", to znaczy »-s>elona wyspa". 
Stąd rozpoozął r wyoięski poohód przeciwko 
Hiszpanii, k tóra przez cał= stulecia podlegała 
Maurom Gdy się potem  odwróciła k a rta  dzie­
jów i Maurów zaozęto wypierać stopniowo, 
Algeoiraf dopiero w ronu 1344 zostało przez 
wojska Alfonsa X. go odebrane z rąk  n:ewier- 
nych. Ale w kilka la t później odebrał to 
miasto napo wrót Mahomet V-ty z G ranady i 
tak  walozono o nie bei ustanku, aż wreszoie 
nie pozostał w niem kamień na  kamieniu. 
Późniejsze usiłowania królów kastylijsk ieh , aże­
by to miasto odbudować, nie miały powo­
dzeniu, Opuszczone ru iny  rozsypyw ały się 
w gruzy i dopiero gdy przed dw ustu laty  
Anglicy zajęli G ib ra ltar, w ielu Hiszpanów

przeniosło się stam tąd do Algeolias. Od tej 
pory datuje się nowa cpoas dziejów tego 
miasta które na sta iych  ruinach przybraio 
obecną postać. Jescoze raz nazwisko to spoty­
kamy w dziejach, gdy w r. 1801 flota franou- 
dka odniosła pod Algeoiras zwyoięstwo nad An 
glikami,, którzy później w rięń odwet pod Tra- 
falgerem.

Algeoiras na pierwszy rzu t oka nasuwa 
myśl, że możnaby je przemienić z łatwością w 
pierwszorzędny port. Ale i to miasto jest ofn. 
rą  adm inistraoyi hiszpańsKiej, Która nio r ie  
czyni, ażeby wyzyskać dobre warunki dna 
morskiego i spokojnie spogląda, jak Anglicy 
zagarniają dla G ibraltaru  oały ruch handlowy. 
Algeoiras poprzestawać musi na mełej żeglu­
dze nadbrzeżnej, ohooiaż posiada znaczny prze­
mysł korkowy, istniejący tylko dla wywozu. 
Lasy korkowyoh drzew w pobliskich górach 
Sierra de loc Gazulas należą do największych 
w świeoie.

Małe, niskie domy vr Algeoiras n:3 wy­
glądają imponująoo, r  wineź kościoły nie od- 
znaozają się niczem i nie posiadają skarbów 
artystyoznyoh. "Wymienióby można oby ta  ra ­
tusz, komendę generalną, szpital i koszary. T e­
a tr  także nie zajmie dyplomatów, <-le Rf dt, 
miejska chce obmyśleć dla n iohiiine rozrywa* 
a mianowicie walki byków. W  każdym razii 
przedstawiciele mooarstw będę jeździć do G i­
braltaru, ażeby się tam zabawić. J a k  wrzędzie 
w And.aluzyi, tak i w Algeoiras wszystko 
drzwi i okna domów zaopatrzone są w kraty  
żelazne, w pierwjzym rzędzie dla becpieozeństwa 
od złodziei, a w drugim dla zabezcieczenia 
pięknyoh pań przed donżuanara.. Kobiety w 
Algeoiras m ają być bardzo piękne, a mężczy­
źni jeszoze bardziej zazdrośni.

Okolica jest piękna. Niedaleko znajduje 
się słynne „Tajo di Rundo", połączone « Alge- 
oiras koleją żelazną. „Tajo di Rondo" jest to 
przecudnie piękny wąwóz, który w skałaon 
wykuł sobie Gwadalkwiwir, a który  należy dc 
najpiękniejszych na świeoie. Ale należy być 
podczas wyoieozek ostrożnym, gdyż w okolioy 
znowu zaczęli s.ę po ja  .nać bandyci. Sicoj-ko 
będą się czuli w Algeoiias przedstawi ńele Ma- 
rokka. 'Wszak niejeden mieszkanieo Algeoiras, 
gdyby tylko wdział strój m aurytański, mógłby 
śmiało uchodzić za Manra, którego zresztą jest 
niezaprzeczonym kuzynem.. Ale kuzyni zda- 
wien dawna nienawidzą się: mieszkaniec A lge­
oiras nazywa M anra „n ewiemym** a nawzajem 
otrzym uje od Manra nazwę ,,giam .

Z izby sądowej.
Rzeszów  12 stycznia.

( O obrazę nonoru)
Odbyła się tu  rozprawa apelacyjna prze- 

oiw hr. W ładysławowi Michafowekismn, staro- 
śoie jasielskiemu, oskarżonemu przez d-ra Ober- 
l&ndera o o b n zę  honoru, Sprawa jest Btara i 
dobrze znana, więc jej nie powtarzam. Przypo­
minam tylko, że w  mowie do uozrtów po ja ­
kimś egzaminie m iał się hr. Michałowski wy­
razić, iż niektórzy z nioh są to „szumowiny 
k la Oberlander". W  czesie pierwsze; rozprawy 
został hr. Miohało ,/sk: uwolniony.

W toku wczorajszej rozprawy apeluoyjnej 
przesłuchano jt ko fwiadków : dyrek tora gimna- 
z ja m  iasieluh:ego p. Słotwiński«go, ks. Rospon- 
dę, pif uf. Truszkowskiego, pioll Paozosę i . an- 
dydata  adwokackiego Kulozyol iego. Świudek 
.raczosa zeznał, że bezpośrednio po krytycznem  
zaiśoin w krnoelaryi dyrektora ewróoił się do
mego, wyrażająuZuBiwoiue, ze n ik t zobeouy th  
nie ujął się za pokrzywdzonym d-rem Ober- 
lżnderem. D yrektor cio nie od Dowiedział, leoz 
wyraz tw arzy w skazyw ał‘na zakłopotanie Dy­
rektor Słotw ński, w onaiakterze Świadka, me 
wykluozył tej rozm ow y; nie pam ięta jej je ­
dnak. Po wywodach stron i kilkugodzinnych 
naradach trybunał zatw ierdził w y.uk I  instan- 
oyi, uwalniaiąoy hr. Miohałowbkiego od prze­
kroczenia o obrazę ozc'

Wobeo tegc wyroku koszta prooczu, 
które przenoszą 1.000 kor., musi pokryć dr. 
Oberl&nder.

K R O N I K A
Lwów 18 styoznia.

Mianowanie. Cesarz nadał prywatnemu do­
centowi na wydziale lek&iskim i prymar^uszowi 
szpitala drowi Józefowi WiotkowBkiemn we Lwo­
wie ty tu ł nadzwyczajnego profesora nm zrersytetu.

Sejmik relacyjny dra Głąbińskiego miał 
się odbyó wozoraj wieczór w .a li Towarzyitwa pe- 
dagog:' 'zntgo. Sejmik naznaczony był na godzinę 
6. Ale ohcąc zapobiedz tema, żeby socjaliści nie 
opanowali sali, prof. Głąbiński rozesłał listowne 
zaproszenia do swoich zwolenników, wzywając ich 
do przybycia jnż na godzinę 6-tą do tej sali. Tym­
czasem przez niedyskreoyę któregoś z narodowych 
demokratów, socyaliści dowiedzieli się o tym for­
telu i tłumnie przybyli jeszoze przed godainr 6-tą 
do sali, tak, że kiady zwolennicy pana Głąbińskie- 
go zaczęli się zjawiać, znaleźli już salę przeważnie 
obsadzoną przer socyalistów,

Na oałym świecie przyjętym jest zwyozajem, 
że przewodniczącym na każdym sejmiku relacyj­
nym wybierają tego, kogo proponuje stronniotwo, 
do którego należy poseł, zwołujący sejmik rela- 
cyjny. Jest co akt kurtoasy: wobec tego posłu, a 
nadto jest to zwyczaj technicznie usprawiedliwiony 
Poseł może mieć potrzebę porozumieć się z prze 
woduiczącym oo do pewnych szczegółów i co do 
tego, jak ma być debata prowadzona, jakoteż co 
do uchylenia zbyt drażliwych interpelaoyj, mogą- 
cyoh ezkodzió sprawie publiczne1 N» ten akt zwy­
kłej towarzyskiej uprzejmości nie mogli się zdobyć 
panowie sooyaliści i skoro tylko wszedł na estra­
dę p. Głąbiński i zapropował wybór przewodniczą 
oego, nio zaczekali, aż stronnictwo narodowo-de­
mokratyczne wystąpi z prcpozycyą, kogo wybrać 
przewodnikiem obrad, leoz wnet postawili wniosek, 
aby nim wybrany został inżynier Hausner. Propo- 
zycya te powitana została bacznymi oklaskami ze 
strony socyalistów. Gdy oklaski ucichły, ktoś ze 
strony narodowo-demokratycznej zapytał s ię : „któż 
co taki, ten Hausner ?" Na to powstała burza po 
stronie socyalistów. Zaczęii ordyuan emi przezwi­
skami łajać narodowych demokratów i oburzać |ię  
na nioh za to, że mogli nie wiedzieć, > m jest ten 
znakomity mąż, wieikość w obozie socyalistów. 
Gdy spokój nastał, ktoś z narodowych demokratów 
zaproponował wybór dra Fischera na przewodni­
czącego.

Przystąpiono do głosowania i więkauość się 
oświadczyła za panem Hausnerem. Taki rezultat 
głosowania wywołał ogromną wrzawę ze strony na­
rodowych demokratów. Zanosiło się La walkę. 
Ghoąo jej zapobiedz, poseł Głąbiński wyszedł - sali; 
a wtedy st. komisarz poiicyi dr. R nlandei roz­
wiązał zgromadzenie. "Wówczas dr. Diamand wszed’

Wszelkie monety zagraniczne < £ *  T l « ~ f f  £ L ź 3 J 2 i ^ m m
Dom bankowy i kantor wymiany.
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na estrady i postawił wniosek, aby drowi Gląbińsike ■ 
mc tryrasić wotum nieufności sa jego działalność 
w Radzie państwa. Wniosek ten przyjęli socyaliści 
burzę oklasków, poozem opuścili salę Tow. pedago­
gicznego i udali się do „sali metalowców* w pasażu 
Mikolasza, gdzie odbyli swoje zgromadzenie i g lzie 
naturalnie miotali obelgi na wszystkich tych, któ­
rzy do ich obozu nie należ:,.

Próba ta  z sejmikiem relacyjnym dra Głą- 
biAskiego pokazała nam, do czego dążą panowie 
socyaliści. Oto: chcą sterroryzować wszystkie inne 
stronnictwa w kraju i nie pozwolić, by ktokolwiek 
mógł występować w obronie swoich przekonać, wy­
głaszać publicznie swoje zasady, bronić swojej dzia­
łalności politycznej. Stronnictwo to, które jest nie­
słychanie malutką cząstką społeczeństwa naszego, 
najmniej posiana inteligencyi, najmniej tworzy siły 
wytwórczej, najmniej ma mocy kapitalistycznej, naj­
mniej opłaca podatków i które przeto powinno stać 
nr szarym Końcu wszystkich innych stronnictw w 
kraju, narzuca się brutalnością Bwoją całemu k ra ­
jowi i ohoe go sterroryzować i zamknąć mu usta. 
Wobec tej brutalności socyalistów nie pozostaje n i ; 
innego, jak tylno, aibo zrezygnować z wszelkiej 
publiczne; politycznej pracy, albo organizować się 
w sposób taki, aby na brutalność socyalistów od­
powiadać jeszcze więkrzą brutalnością. Ponieważ 
pierwszo jest niemożliwem i byłoby bardzo zgu­
bnym, przeto to drugie staje się Koniecznością nie­
odwołalną.

Herbata literacko - artystyczna. Związek 
naukowo-literacni urządza w niedzielę o godz. li­
tej popołudniu herbatę literacko - artystyczną na 
cześć kompozytora Henryka Opieńskiego. Na pro­
gi am złożą się pieśni pana Opieńskiego, kw aitet 
smyczkowy i odczyt o Bekwarku, lutniście Zy­
gmunta Angnati

Członkowie mają irstęp wolny, goście płacą 
po Ljronie

Sprawa zagadkowej śmierci służącej Ban- 
durowskiej, kfórą znaleziono bez życia w mieszka­
niu p W ładysława Pettesche, nie została dotąd 
wyjaśnioną. Prokuratury a poleciła jednJj prowa­
dzić śledr.two przeciw P- Petteschowi o zbrodnię 
morderstwu, a zarazem zarządzono przeniesienie go 
do szpitala więziennego. Ponieważ jednak dr. 
Opolski, na które&u oddziale leży Pettesoh, orzekł, 
iib etan jego zdrowia jest jeszcze tak groźny, że 
yrzenoszenie chorego mogłoby spowodować kata- 
etrofę, przeto pozostawiono go w szpitalu po­
wszechnym.

^zora w południe izba radna iozpatryv aIa 
sprawę, biorąc j od rozwagę wynik obdukcy’ zw‘ck 
®P- Landurowsaiej. Obaukcya wykazała, że ś. p.
- -ndurow. _a miaia ostre zapaienie płuc * gruczo- 
łów gardłowycL. Choroba ta  była w takim starie, 
że mogła spowodować śmierć naturalną. Żadnych 
śiadów gwałtownej śmierci przez otrucie obdukeya 
*włok nie wyka.uła. O ile jaka trucizna mogła 
B.'owodowŁÓ jmierc, wykaże r.nahza treści żołądka, 
któr.^ oddano chemikowi sądowemu p. Włodzimir- 
®kiemu do badania. Od wyniku tej anulizy zale- 

ibia jaat dalsze śledztwo przeciw Petteschowl w 
kierunku morderstwa. Rozbiór chemiczny potrwa 
® do 10 dni

Marszałkiem powiatu gorlickiego wybrany 
został w miejsce ś. p. Adama hr. Skrzyńskiego p. 
i .ys/aw Płocki, poseł sejmowy, właścicibl dóbr 
Ropica polska. Nu 28 głosujących otrzymał on 

■ glonów.
Ucieokkfa defraudanta. Z Jasła  donoszą, że 

‘ !iekł st, mtąd do Ameryki pomocnik sądu powia­
towego, niejaki Teofil lranth , który od długiego 
czaou popełniał manipulacje osrnfcańcze ze stem- 
p.ami, mianowicie pobierał je od stron, a na do- 
kument nie naklejał, leci znaczył je jako „nooyo- 
uuwttua . .onsposób wyri^dsił okaibuni 
szkodę na przeszłe 1.200 koron. Nadto udając 
skromnego, cichego, pracowitego urzędnika zdoiał 
zdobyć sym ratyę Wieln oBÓb w Jaśle i wyłudził 
< d nich podpisy na kwotę ogólną 12.000 koron. 
Gdy teraz jakiś urzędnik skarbu z Sanoka, które­
mu wielka liczba niestemplowanych aKtów rydała 
się podejrzaną, wpadł na trop malwersacji, Irau tt, 
nie czekając rezultatu śledstwa, umknął do Ame­
ryki. Z Hamburga napisał kartkę z doniesieniem, 
że opuszcza niewdzięcznj kraj i prosi, aby go nie 
ścigano. Zostawił bez żadnego zaopatrzenia żonę i 
®aleńkł dziecko.

rJowe morderstwo socyalistów. X. Mar- 
1 Rymewicz, wikaryusz parafii św. Trójcy w War- 

"■Uwje, ogłasza w pismach warszawskich list otwar- 
J  do narodu polskiego, zawerający wsirząsający 

“Pw morderstwa, jakiego dokonal: so yaliści na
branie, Piotrze Ryniewiczu. Oto tekst l is tu :
.u n it, 16 grudnia 1906 r., o godz. 91/, wie- 

°*orbnr, został zamordowany w Mińsku Mazo- 
Wleck,m dwoma wystrzałami z rewolweru przez 
e*łonków jednej z partyj socyalistyoznych brat mo.j, 
4  Piotr Ryniewicz. Mord na braoie mym został 
dokonany za to, iż nieboszczyk gorąco kochał 
°jczV3nę swą i praoował szczerze, z zaparciem się 
Blebi,i samego dla debra narodu. Widząo 5 abójceą 
dla krain robotę socyalistów, stara ł się niweczyć 
;n  oświecując bliźnich swych, aby nie szli za ssa­

nymi agitatorami, prowadzącymi naród nad prze­
paście. Wyrok śmierci na brata mego zapadł za- 

JWne po wiecn, jaki odbył się w dniu 6 listopada 
a w Mińsku Mazowieckim. Na wiec przybyło 

dwńun agitatorów socjalistycznych. Jedoń z nich 
półtoragodzinnej mowie nawoływał słuchaczów 
mordów, rzezi i krwi rozlewu, lżąc tych, którzy 

gorąco i szczerze kochają ojczyznę swoją. Nie- 
oszczyk brat mój wraz z innymi słuchaczami za- 

pi destow-ał przeciw tego rodzaju agitaoyi i nie 
pozwolił u.wey skończyć. Agitator, j-dy schodził 
z mównicy rzeki .Towarzysze, proszę sobie zano­
tować ty oh zucnralców, którzy mi przeszkadzali, 
i ukarać ich należycie,M Toczem jeden z miejsoo- 

$°] 3Wj listów  podszedł do ś. p. brata 'mego 
i powiedziała „Panie Rynii wioz, uspokój się pań, 
bo niedługo żle z panem będzie*. P

szoŁ^fc111 Wie0', P°grńżki, SKiurowane w stronęrrŁ  y oaioruwaue w stron*
,o ŚP b ra tŁmńR° ^  P0Wtarza6 si« coraz Częściej

tnnjąc ostro ich piBmf  «ocy. nstów pię-
s.eiace nienawiść wńr, Mr? er?  5 in n e g o ,siejące aienawiśó • śród ^  o d l S  
spełniona 1 W uoo ciemną, dżdżystą w i.n: 16
gruama zamordowano brat* mego skry. c, z za 
węgła, tuż pod oknami mieszkania j9g0 j*’
0ał * W-arszewy z zajęcia. Gdy ojciec, stryj * to *  
Nabierali ciało zamordowanego z ulicy, mordercy 
ozy ich wspólnicy nie choieli pozwolić na to tłó 
rauoząc, iż ciało powinno pozostać na miejscu. 13 
ufugj dzień po dokonanym mordzie, gdy p-zy eieie 
*smordowanego czuwały same tylko kobiety, wp*. 
? . do mieszkania dwóch ludzi, uzbrojonych w pał 

'. i i  nie pytająo nikogo o pozwolenia, rzneili się 
j “ ^o ciała zmarłego, zdarli prześcieradło, rozwarli 

')B«ulę i przyglądali się ranom, poczem zwiociii 
a ru t»lnie do zrozpaczonej wdowy z żądaniem, 
śp iT yda*a im tn ie , jakiem, został zamordowany 
s ę d z i todj. Niesiczęśliwa odrzekła, iż są one u 

®g° ś.cdozego. To chyba szał de, a nie ludzie! 
f a l i ś c i  nie kryją się, iż są sprawcami mordu;bami tw J ŁrJj'ł BM?| la spiawtarni moi

sierdzą że nieboszczyk brat mój zginął
Soi

za

to, iż walozył z eocyaiistami. Zdradzili się oni 
również, że już na drugiego brata mego, Jana, dwa 
razy zamachy czynili, lecz ręka Bosku uchroniła 
go od śmierci. Grożą i mnie także. Sądźcie, bra­
cia Polacy, sami o tern; ja  tylko ze zbolałego ser­
ca pytam, jako brat zabitego, kapłan i obywatel: 
za co brat mój tak strasznie .ginął w kwiecie 
wieku, osierociwsiy żonę, synka-niemowlę, pogrą­
żywszy nas w niedającyu się opisać smntku? — 
Osądź to wszystko, ty, szlachetny zawsze narodzie 
polski.! Bo ciebie tę bolesną skargę zanoszę!11

Bolesny fakt. Piękny wielki majątek polski: 
Kotowiecko w Poznańskiem, własność spadkobier­
ców ś p. Józefa Morawskiego, przeszedł w drodze 
licytacji na własność komisyi kolonizacyjnej i« 
kwotę 1,068.600 marek. Było wielu Polaków, któ­
rzy chcieli majątek nabyć z wolnej ręki, ale chci­
wi spadkobiercy, woleli sprzedać go na licytacyi, 
aby zeń większą sumę uzyskać Co najsmutniejsze 
to to, ż t męzcy spadkobiercy Kotowiecka dokła­
dali wszelkich starań, aby nie dopuścić do sprze­
dania majątku Niemcom, aby rodiinę i czystość 
imienia uchronić od tak wielkiej plamy, ale ko­
biety uniemożliwiały wszelkie układy, a jeszcze 
były tak perfadre, że doprowadziwszy do subhasty, 
chciały jej się wyrzec publicznie. Jedna z nich, p, 
Suffczyńska posunęła przewrotność do tego stop­
nia, iż zapowiedziała, że jeżeli ojcow zna Moruw- 
skich przejdzie w ręce niemieckie, to przewyżkę, 
przypadającą ua jej dział w stosunku do najwyż­
szej ceny, ofiarowanej przez Polaka, przeznacza na 
cel publiczny polski. Ponieważ p. Suffczyńska pre­
tenduje do */7 spadku, zatem sto ownie do powyż­
szej deklaracji „na cel publiczny polsl u złożyć 
powinna ł/j od sumy 600 marek, gdyż tylko o 600 
murek Niemcy dali więcej, niż dawał Polak. Zatem 
71 marek i 48 fenigi, mają opłacić sprawie pol­
skiej tak wielką klęskę, juką jest oddanie polskiej 
włości w ręce niemieckie!

Jeden z naocznych świadków tak opisuje smu­
tną scenę licytacyi:

Z polskiej strony wystąpiło do licytacyi tylko 
dwocn Polaków, a mianowicie dr. Knsztelau, dyre- 
ator Banku Związku Spółek zarobkowych w Po­
znania, i to w zastępstwie rodziny Morawsk’cb, a 
oprócz tego p. Marcin Biedermann, jako reprezen­
tant firmy Drwęski & Langner z Poz. ania ; nato - 
miust z niemieckiej strony brali gorący ndtiał 
w licytacyi wyższy radzca rejehoyjny dr Anger, 
zastępca królewskiej domeny, potem kolonizacja, 
reprezentowana przez znanego p. Kronheiuia z Byd­
goszczy, a który znów dla pokrycia siebie wysu- 
Dął niejakiego p. Aleksego Kamieńskiego rzekomo 
z Gniezna, dalej bar. von Leckow z Głnsek i wre­
szcie niejaki p. Stanisław Tietze rzekomo Polak; 
kto się za owym p. Stanisławem Tietzem krył, do­
tąd nie wiadomo, atoli już z twarzy tak p. K a­
mieńskiego, jak i owego p. Tietzego — rzekomo 
Polaków — z góry w /ez jtać  było można, że to 
figury podsunięte. Prawdopodobnie spekulowano 
z przeciwnej strony na naiwność Polaków, że astą- 
pią w licytacji pola dla współbraci Aleks igo Ka­
mieńskiego i Stanisława Tietzego; przez oo koloniza­
c ja  o kilkanaście tysięcy talarów tanie’ przyszłaby 
bylu do Kotowieoka.

Dr. Kasztelan pedał z gory 900.U00 mar., p. 
Stanisław Tietze 1,019.000 m., Królewska domena 
1,088.000 m., bar. von Leckow l,06i.0u0 m., p. 
Biedermann 1,068.000 m., czyli 876 marek za 
morgę, przyczem dodać trzeba, że KotowieoLo jest 
majątkiem potrzebującym drenów aria  i ^rzeszło 8 
kim, od kolei odległym. To też gdy następnie ów 
nieznany Kamieński podbił 'es^cze i tę cenę, oczy­
wiście d l . kolonizacji, Kotowiecko zostało mu 
przybite. Zaraz po przybiciu Kotowieoka znikli bez 
śladu tak  p. Kamieński, jak i p. Tietze, a na pl&n 
piór w torwM . Kiońkc.m z no taria l­
nym aktem, mocą którego p Kamieński odstąpi* 
swe prawa do Kotowiecka p. Kronheimowi Tak 
się zakończył dramat Kotowiecka.

Zaznuczyó tu wypada, że specyalnie pp. Mo­
rawskich z Kaczkowa i z Oporowa nie spotyka 
tu żadua wina, gdyż zrobili wszystńo, oo było w ich 
si roh by Kotowieoko zostało w rękach polskich. 
Obaj op. Morawscy bowiem, wid.ąo, że Koloniza- 
cya formalnie pbli się do Kotowiecka, ofiarowali 
p. Biedermannowi z swej Btrony przeszło 100.0U0 
marek, jeżeli Kotowiecko dl; mego zostanie przy­
bite i to tytułem ekwiwalentu za nadwyżkę, którą 
p. Biedermann poduł jnż dla pobicia kolonizacyi.- 
Wedle ogólnie zgodnego mniemania obecnych oby­
wateli z Pleszewskiego, była cena 1,068.000 ma­
rek czyli 876 marek za morgę, podana przez p. 
Biedermanna, z polskiej strony możliwie j‘aż naj­
wyższą, a z kolonizocyą trudno walczyć, gdyż ta 
podając ustawicznie tylko 600 marek więcej—by­
łaby szła w cenie do niemożli wej wysokości. J e ­
szcze w przeddzień subhasty z inicyatywy p. [ ra 
Kuszt, lana wysłano umyślnie posłańca do pp. 01- 
schowków do Kotowiecka z listem przez p. Mo 
rawskiego z Oporowa w bardzo serdecznych sło­
wach uję.ym i z gorącem zaklęciem na pamięć i 
rocznicę śmierci matki, by pani Olsohowk- (ro- 
door.r. siostra pp. Morawskich) przybyła do Plesze­
wa, gdzie jjż  czeka doory znany kupiec Polak 
który ofiaruje dobrowolnie 1,000.000 marek, 
przez to Kotowiecko jeszeze w ostatniej chwili 
może być uratowane. Atol w miejsce odpowiedzi 
przybył jej mąż, niejaki pan Olscbowka na drugi 
dzień — a więc w dzień subLasty otoczony ca' 
łą „koroną* Niemców i niemieckich adwokatów, 
którzy mu też aż do chwili przybicia Kotowiecka 
p. Kronheimowi wiernie asystowali. Jeszoze krótko 
przed rozpoczęciem terminu subhastacyjnego, już 
na si li sądowej w obliczu swoich i obcyoh zabrał 
głos p. Zakrzewski z Przygodzic, plenipotent ks. 
Radziwiłła, z gorącem odezwaniem się w ee-de 
cznych słowach, skierowanych mianowicie do p 
Olschowki, by nie dopnśoił do subhasty, bo to me 
jest w intencyi śp. Moiawskiego, ani też tu obe­
cnych braci Morawskich ; że utrzymanie poldkiej 
ziemi winno stać ponad zawziętość i niechęć oso­
bistą. Lec^ i te wysiłki jak i poprzednie usilne 
starania p. mecenasa Trąmpczyńskiego, by K uto 
wieoko jeszoze w ostatniej chwili uratować, były 
daremne, a słowa p. Zakrzewskiego, wzruszające 
do łez, pozostały bez echa.

Ź galicyjskiego Towarzystwa mu?.yoznego 
Próby chóru z orkiestrą z Schumanna „Raj i Feri 
odbywają się w dalszym oiągn, samo jednak wy­
konanie musiało być z powodu niedyspozyoyi kil 
ku solistów odroczone o tydzień. Bezpośrednio po 
tym koncercie odbędzie się I I  wieczór kwartetowy 
gal. Towarzystwa muzycznego z programem złożo­
ny z utworów nowszych autorów.

ZDÓjecki napad. Bo mieszkania właścioiela 
browaru Sobielego w Warszawie wtargnęło 6 uzbro­
jonych ludzi, którzy, przedstawiwszy się jako anar­
chiści, zażądali 2.000 rubli. Sohiele podpisał im 
kwit do kasy, gdzie kasyer wypłaoił im ową sumę. 
W czasie jednak wypłacania pieniędzy zastrzelił 
kamerzysto z ukryoia jednego z anarchistów, dwóch 
zranił, a wtedy inni zbiegli, pozostawiając pieniądze

T sm p era tu n  dnia I I  stycznia o godz. 7mei 
rano wynosiła: w Gai oyi zacńodńiej —j—8, we Lwo 
wie -j-1, w Tarnopolu —(—1, w Czerniowcach -  
jr Wiedniu -j-4, w Salcburgu -(■ 4, w Gracu -

w Prudze -j-8, w Tryeśoie 4-6, w Abbazyi —j—&, 
w Raguzie -f-lO, w Budapeszcie —f- lf w Berli­
nie 4-4, w Hamburgu 4-4, w Monachium -|-4, 
w Zurychu 4 -2 | w Genewie —j-1, w Lagano — 1, 
w Anglii 4 4 ,  w Paryżu — 1, w Biarritz 4"9> 
w Nizzy -j- 4, w północnych Włoszech 4  li 
we Florencji -|-2, w Rzymie 4~?> w Neapolu
4 8 , w Palermo |-8, w Midrycie 4-8, w Sztok­
holmie —8, w Petersburgu —4, w Wilnie — 1, 
w Warszawie ~f—1, w Moskwie —6, w Kijowie
—2, w Odessie O, w Serajewie — 8, w Belgra-
dfcie 4 -2 , w bukareszcie —8, w Sofii — 6, w Kon­
stantynopolu - f  6. w Atunach 4 ® (Temperatura 
według Celsiusza).

Ztnurll. W  Krakowie, Jan  Wojnakiewicz, 
emer. starszy radzou sądowy w 68 roku życia. — 

Stan powietrza. T. o c 7. r&ro 1 R V poh 
4 -  4 R. Bar. 766. Spada, Pogoda.

Chybione wyznanie.
— Przyznam się p »nu szczerze, że nie znoszę 

muzyki ?...
— 4 ja.- przyznam się pani, że postanowiłem 

zostać staryui kawalerem.
nnpertynent.

— loh, gdybyś ty, Julku, znał historyę mojej 
pierwszej miłości,..

— I... niech oloteozka nie opowiada historyę 
starożytną znam na pamięć

Widowisk* i konceptj.
Repertuar teatru miejskiego D u ś: „Sa- 

wautki# Mohóra i ,P rotekcya“ Mnray’a. — W  nie- 
dzi elę popołudniu „Betleeir “ Rydla, wieczorem 
Tosca,“ opera Pucciniego.- W poniedziałek „Gio- 

— We wterez „Lohengrin,* 
We środę „W erther," operr, 

ozw&rtek „ Rigoletto,“ opera 
Verdiego. — W piątek „Przekupka .cat.zawska 
bztuka Adama Bełcikowskiego.

Colosseum B rmanów Od 1 do 16 s y - 
ozma: Amelia de Lagrćze, najwięksry fenomen
świata. — Gabrieli® Paąuerette, gwiazda Paryża.— 
F ata morgana, w;«ye elektryczne. 10 wspaniałych 
atrakoyj. — W niedzielę i święta 2 przedstawienia: 

godz, 4 i 8. BiUty wcześniej do nabycia w biu­
rze dzienników Plchna.

conda* d'Annunzia. 
opera Wagnera. — 
Masseneta. — We

Gzęm ekoiiouiiczim,
Wiedeń, I I  stycznia.

(Z.) Z Paryża donoszą, że pizysisedł jnż do 
skutku ostateozny układ między p. Kokowoe- 
wem a bankami paryskim i w sprawie udziele- 
enia Rosyi nowej krótkoterm inowanej poży­

czki i że odnośny kontrak t dziś podpisano. W e­
dle tego układu zobowiązały się banki francu­
skie seskontowaó .os/jsk ie  weksle skarbowe do 
wysokości 100 milionów rubli, c»yli 266 milio­
nów franków. W eksle te  płatne eą w dniu 81 
grudnia b. r. Od zaliozoryoh sum zapłaci rząd 
rosyjski odsetki 6 1/ ,0/,, tudzież prowizyę ban- 
tierską L'%. Układ ten zawarto w nadziei, że 

może jeszoze przed terminem zapadłośoi ty  oh 
-weksli skarbowych stosunki w Rosyi akoś się 
ułożą zwłaszoza po zebraniu się cnm y pań­
stwowej i że zai,em będzie można pomyśleć o 
przeprowadzenia nowej wielkiej transakoyi 
emisyi ren ty  rosyjskiej.

D ruga dzisiejsza depesza “ Paryża donosi,
;e rząd wniósł w pailamenoio projekt ustawy, 
podwyższającej granicę, do której bank fran- 
onski może wypuszozaó noty, do sumy 6.800 
milionów franków. Doty ohozas wynosiła ta  gra- 
nioa 6 miliardów, ze względu jednak na wzma­
gające się bogactwo Francy i i rozwój handlu 

była już zz. szczup ł;. ?y początkiem . styoinia 
>r. wynosua np. oyrK daoya banknotów we 

Franoyi 4.906 milionów franków. Zauważyć 
pczytem należy, że s ta tu t banka fraiiouskiegc 
nie zaw; sra żadnych ząoła postanowień 00 do 
tego, jaka  ozęśó obiegu banknotów muc. mieć 
metaliozne pokryoie.

Na giełdzie tutejszej przeważało dziś sła­
be usposobienie. Tylko koye Anglobanku sta 
nowiły przedm iot ożywianych tra n sa k c ji z po­
wodu pogłoski, że zarząd tego banku nosi się 
z myślą podwyższenia jego kap ita łu  akoyjnegc 

12 milionów koron, z 48 ne 60 milionów. 
Zarząd austryaokicb kolei pańcitwowyoh, 

który niedawno uw sględuk ąo przedstaw ienie 
związków przem ysłowych, rozd ił fabrykom 
wagonów zamów’“ni * nc. sumę 6 milionów ko­
ron, przyohodzi obeonie z pomooa także fabry­
kom lokomotyw, ozyniąo nowe, b^dż 00 bądź 
barazo małe zamówienia. ’ paźd: ierniku t, z. 
zamówił on dla nowych kolei alpejskiok 96 
lokomotyw, 29 tenderów i 87 pługów do od- 
gartyw ania śniegu, obeonie zaś zamówił do­
datkowo jeszoze 16 lokomotyw i 12 tenderów. 
Obstalunkiem tym  m ają s:ę podzielić wszystkie 
fabryki lokomcty^w, któryoh jes t pięć.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w K ra­
kowie na Kleparzu dnie 12 stycznia 1906 roku.) — 
Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu spokoj 
nem, a tak notowani giełd zagranicznych jako też 
otosunki miejscowe n :3 uprawniają do zaznaczania 
jakichkolwiek zmian powazni-jszsj natury. Dotkli­
wie występuje Jedynie brak większych Lapisów 
wyki, która znajduje łatwy odbyt do Węgier po 
oenach wysokich.

Sprzedawano: psienioę białą od 8‘40—
8-70 kor., czerwoną od 8’40—8’70, żyto od 7'GO— 
7'20, jęczmień od 6'80— 7 80, owies od 6‘60— 7'10, 
groch nwykły od 8‘86— lG‘75, groch * „Yictoria* 
cd 11'60— 12'76, groch do siewu na paszę od 
0-00—0000, wykę nową od 9-00— 10 00, bobik od 
7'60— 7 76, kukurudzę sta ą od 8 '20—8‘56, kuku- 
rudzę nową od 7’0O— 7 86, Cinąuantino od 8 40— 
8-60, otręby pszenne od 6 0 0 —626, otręby żytnie 
od 6 '80—6 40, rzepak od 18-76— 14 26. Wozystko 
za 60 kilogramów.

t e l e c r a m T T s z i s g u d o '.
(Depeste porannej 

Belgrad. Z t strony autorytatyw nej oświad­
czają, że unii celnej serbsko-bułgarskiej przy­
pisano zupełnie fałszywe znaczenie, z powodu 
iiedokładnegc doniesienia jednegc z :ore 
dertów . T rak ta t przyznaje wolność od oh 
ko cym towarom, które wyprodukowan 
w jednym  z obu krajów, zawierających tia  
a zapotrzebowane y drugim. Nie dotycz 
trakt&L woale to warów importowanyoh pri ez 
państw a, obejmuje bowiem tylko lokalną 
mianę towp.rów. Naprzykład rupełnie niedwu- 
znaozme wyłąozone jest bydło z unii seLiej, 00 
jes t dowodem lojalności Serbii, względem za 
granioy.

Postanowienia o zmianie traktatu , gdyby 
zaszła jej potrzeba, dają możność zadośćuczy­
nienia życzeniom mocarstw. Webeo tego nie 
ma powodu do mówienia o zanioohaniu unii 
celnej. Czy chwila do wniesieniu unii w sobra-

niu była stosowną, jest kw estya; gdyby zaszła 
potrzeba zmiany, sobraniń uchwaliłoby dodatek 
do craktatu  Serbia pruedioży spraw ę w skup- 
szozynio dopiero pc ewentualnych modyfika- 
oyaoh W ynika z tego, że o zamącenin stosun­
ków serbsko-bułgarek'oh nie może byó mowy 
z okazyi ekonomicznei umowy, natury  wybi 
tnie lokalnei. W ytraw ni politycy mogą osądzie 
tra k ta t ten  według jego rzeazywistego znaoze- 
nia, t. j. jako  umowę ekonomiczną dwóch za­
przyjaźnionych krajów.

Wiedeń. Od pewnego ozasu rozmaice p i­
sma ogłaszają z mniej lub więoej „doskonale 
poinformowanej strony “ oyfry m anaatów do 
R sdy  państwa, jak ie  mają przypadać poszcze­
gólnym krajom i narodowośoiom. ne podstawie 
nowego praw a wyborczego. W artośo tyoh in- 
formaoyj można osądzić z tego, ie  cytry osca* 
teozne nie są jeszoze pewne, SY obecnym sta ­
nie można powiedzieć, że bardzo wiele oyi* 
rządowych różni się znacznie od podawanych 
w j wspomnianych informaoyaoh.

Paryż. Sąazą, że um iarkowani republika­
nie, jeżeli we&mą udział w zgromadzeniu celem 
mianowania wspólnego republisańskiego prezy­
denta Franoyi, to nie oświadczą się ani za Fa- 
lierósem, ani Doumerem, ale za liouyierern, Ri- 
botem lub Desohanelem.

W obec pogłosek ągenoya H avasa oświad­
cza, że Rouvier nie m a zamiaru kanayaow ać 
na p iez y a e rta  repub lia1

Paryż:. Na wczorajszej radzie ministrów 
naznaczono term in wyboru prezyaenta republi­
ki na dzień 17 b. m., t. j. we środę.

Paryż. Dzienniki republikańskie rądzą że 
do cyfry 178 głusów, które otrzym ał F&lióres 
w seuaoie, należy doliczyć 269 głosów, które 
w Izbie deputowanych padły na Sarrienu, tak, 
że Falióres otrzym a pra wdopodoonie więaszość 
głosów przy głosowaniu na prezydenta repu­
bliki Próoz te g ; doliozyó n tieży  25 senatorów, 
którzy onegdaj głosować nie mogli 1 uspraw ie­
dliwili się listownie. K onserw atyw ne pisma na­
tom iast tw ierdzą, że Falieres otrzym ał na pre­
zydenta renatu  o 26 głosów mniej, niż poprze­
dnim raiem , że przeto w W ersalu nie otrzyma 
większośoi.

Bndape&zt. Cesarz nadai m° . wstęgę or 
deru Szozepana dyrektorowi polizy w Buda­
peszcie, Bel. Rudnayowi.

(Depesrt popołudniowej.
Petersburg. W 3aturnio ruch kolejowy 

wstrzymano.
W  K rasnojarsku buntownicy zdobyli rzą­

dowe i p i^w atne drukarnie. Dnia 22 grudnia 
odbyła się tam  wielka dem onstraoya rewolu 
o y jn a ; uzbrojeni w sztylety uozniowie postę­
powali na czele Dochodu. Za nimi szedł bata­
lion powstańców z karabinom;. Dnia 28 g ru ­
dnia utw orzyła się gw ardya obyw atelska, 
w targnęła do biura policyjnego, rozbroiła poli­
c jan tów  i broń zabrała. Dn a 7 styozuia 
przybyło wojsko i przywróciło porządek pań­
stwowy.

W arszawa. Kuryer Wurseatcski donosi: 
Właśoiuiel realnośoi przy ul. Brzozowej, p. Bo- 
lesiaw Jankow ski, złożył w urzędzie cyrkuło­
wym listę wyborców swego domu, sporządzoną 
po polsko. N azajutrz wezwano go do cyrkułu i 
oznajmiono, że go aresztują na to, że listę w y­
gotował w języku polsk m. W  odpowiedzi p, 
Jankow tk  oświadozył, że uczynił to z uwagi 
na ogłoszenie we wszystkich pismaoh o zezwor 
leniu władzy na prowadzenie w komisyaoh 
przedwyborozyoh całej m anipulaoyi w języz.’ 
polskim, oraz z tegc powodu, że spraw a spo­
rządzania list me jest im iokratyoziią, lecz czy­
sto obywatelską Po spisaniu protokołu oznaj­
miono p. Jankowskiem u, że odpowiedni raport 
wraz t  lietą wyborczą w ysłany  będzie niezwło­
cznie do jenerał-gubernatiora woiennego, po- 
ozeno u wolniono go z pod straży.

Onegdaj wyszedł z "Warszawy do Rado­
mia pułk keksholmski, aby uśm ierzyć ruoh ro­
botniczy w Radom iu i okolioy, k tóry  tam  p rzy­
brał zastraszające rozm iary. Staoye W ierzbnik 
i Ostrowiec kolei wangrodzUo-dąbrowskiej zo­
stały zdobyte przez wojsko po  długim oporze. 
Pod "Wiersbnikiem ażyto także arm at. Osoby 
powracające stam tąd opow iadają o straszny oh 
dzikościaoh, jak ich  się dopuszczało wojsko na 
wszystkich mieszkańcach Radom ia i okolioy, 
bez względu na to. ozy uozestniozyli w ruchu, 
ozy też zachowywali spokownie. Ruoh w y­
szedł z łona rebotn ków w zakładach S ta ra - 
chowiokioh, z Którym ' połi^ozj ły się inne 
party  e.

Łnowu zatem socyaliści narazili ozęśó k ra­
ju  na klęskę, a siebie sam ych na bezcelowy po­
grom. Radom znajduje się w najsilm ei zaostrzo­
nym  stanie oblężenia. Po godz. 8 wieczorem 
wszystkie bram y są zam ykane i n ik t aniw ejśó  
ani wyjść nie może. K a id y  przechodzień na 
ulicy nodiegp, rew;zyi osobistej, a jeżeli żoł­
nierz znsjdzie ooś, 00 mu sję nie podoba, mo­
że aresztować. Mnóstwo ludzi uwięzionych.

Warszawa. Warse. D nieunik  pisze: "W ce­
lu szybkiego stłum ienia rozruchów w obrębie 
powiatów opatowskiego, iłżyokiego, kyneokiego 

sandomierskiego w gub. radomskiej główny 
naczelnik kraju  u tw orzył z tyoh 4 powiatów 
oddzielny rejon i postaw ił na jego ozele ja to  
tymczasowego jen .-gubernatora dowódoę lejb- 
gwardyi pułku lehsnolmskiefjo jen,-m ajora R e­
gina, k tóry  dnia 10 wyjechał na miejsce urzę­
dowania.

Petersburg. Tłómaoz bawiącego tu kore­
ańskiego m inistra wojny Ijonkik w ykonał wczo­
raj wieozorem zamaoh na m inietra i zadał mu 
11 ran. Zbrodniarza aresztowano.

Kraków Wośny Antoni Mayer przyznał, po 
przesłuchaniu, które trwało wczoraj do 8 w nocy, 
',e resztę pienięuzy ukrył w trzech doniCL_auh, sto- 
jąoyoh aa oknie w jego miesikaniu. Zneleziono 
tam rzeczywiście 9 banKnotów po 1000 koron, 86 
banknotów po 100 koron i około C.O^O koron 

złocie. Odzyskano więc wszystko, z wyjątkiem

HOT EL FRANCUSKI 
IiTtów — Plao Maryaoki 

Fierwseoregdny hotel 0 komfortem weądjony, p»l- 
f nenskc restauraeya r pokojem do śniadali, cukt m it  

w miejscu.
Przyjeohali dnia 18 styozma. e . Sieozkowsk:’ 

z P.zemyśia. 8 . Malczewski, R. Lossów i J. Unger 
z Borysławia. A. Grigoviei z Czemiowiec, P  Lin- 
den : F iankfunu. Hr. Della Scala z Bukowiny. 
J . Jo.-ga, A. Toma i E. Tarnawski z Radowieo. 
M. DaftKyńska z Doliny. O. Steinbaoh z Wrocła­
wia. R. Frager z P  ag . J .  Lukomski z L tnacer- 
ga, J .  Bieieczi z Rymanowa. A. Frenlich z Rze 
szowa. J . Papa.rowie z Podlisek. J . Nagelberg z 
Koniuszek. N. Wierzekieyska z Kabarowiec. B. 
Wids jewicze z Wołeniowa. K. Moi.-wsLi z Brodów. 
M. hr Miączyński z Monosterzysk.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwćw — Plao M aryaozi. ,
Frzyjeehali dnia 18 btycznia. K. Czari v .-sk 

Niegowiec. Di A. Fronkl z Przemyśla. B. 
Breitenwald r N. Zagórz*. Z. Lewakowski z Bory 
sł-wia. P. K-czkowski z Rosyi F d o ls k i  z faien- 
nowa. J. Milińsk: z Helenkowa. F  Milińscy z
Czesznik. O. Sohnell z Firlejówki. H, Iwanicka ze 
Stryja. W Morawski ze Stanisławowa. A. Stieber 

Wygody J . Cielecki z Byczkowiec. P  Komorni­
cki ze Sobodnicy. J . Griinfeld z Wiednia.

9t & d e s i a n e n
Bnbrrli* ta nie pochodzi <*o Redakoy. mie bierzt teł oni. 

■z nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Zakład dra Eug, Piaseckiego
u l r n e o ie f lo  M s |a  I Z.

Masaż zwykły, elektryczny i wioraoyjny. Gimnastyki 
lecznicza, ortopedya. Nowe anaraty.

Ord nr.cya od godziny 2 do 4 j. opotudnin.

Miłośnikom kakao 1 czekolady najusilniej sklecane
d a n s  f i e f f a

ffanóo! - Kakao
pozlada mołllw'- iaJmniojBzą saw, ,rlotó tłazzoz Jait r rzeto : .Uatwlijan m do a trawieni o, nie zpizz la: lfcdy istzanli a przy n-dwrboraiajazra. maki Jtat nadi-w/ozajnie ' 1 le

Prawdziwe «7 lkn a razwlzklaw 3, 1 ai n H iff 1 z n > oohronną «lwa«.
P aozkl po ‘,'ł klgT. 90 haL 

» » */» » 60 »,
Wszędzie do nabyola.

Budapeszt 18  styozn .a . (G iełda zhozowa). 
(K ursa w koronach i za 10C kilogramów), Bsz« ■ 
nica n a  kwieoień 1719 —17’14, na październik  
16 8 2 - 16 84; żyto n a  kw:ieo eń 14-00—14*02; 
owies nu kw iecień 14'46—14’4£; knkum dac na 
ma 1906 r. 13-62— 1864. — R zepak  n a  sier- 
dień 28 20—28’40 — O ferty na pszenicę m ier­
ne. — Chęć kupna : rezerw ow ana. — Usposo­
bienie słao* — Pogoda: łagodnie

on
:yl-

są
at,
zaś
ce
y-

W isdsń 13 styozuia. (G iełda towarowa). 
Cukier (stale) 18*60—1S'70, 19 s i —19*96.— Spi­
ry tu s  8 6 4 0 —8680  (bez zm iany). — Nafta g a­
licy jska bez sir iany.

Berlin 18 styozm a (Zamjtm ęuie g nidy). 
(Podług obliczenia prooentow ego). Iłan rn o ty  
tu s try a o l ie 85*06. S p iry tu s OOOC.

Paryż 13 styoznia. (Zam knięcie giełdy), 
T rzyprooentow a run ta  98*82 (erolusiwe kupon). 
M ąka (rF leu r de Pari»“) 30'70.

Giełda południowa (godzin- 12 minut SO). 
Wieaeń 18 stycznia

Mark? 117 61, renta me’owa 100*00, węgierska 
renta koronowa 96 86, akcys: acetr. sakf. kredyt 
678 00, węg. aokł. kred 79G.0U. anglobanku 825.00, 
unior banku 068 50, bankyereiuu 666.00. lanaerba ?kt 
444-26, kolei państw, 670-60, lombardy 121 60,|zkcys 
kolei E lbrtha’ 4a80C, fabryki broni OOu Ou, tyto­
niowe 628-00 a.lpiny 626 00, Rana Mulony i 628 00, 
prag. Ton. żel. 2590 00, losy tureckie 148 76, rubli 
261.00. Usposobienie: słabsze.

L w ó w  18 stycznia. (Z fzby handlowe’).
ObUozenta w walnoie baronowej.
JLwti 1 ’•  za zituką: Kolej gi Karoli L td w ila  > t  

490 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowuo>Ozerc..-Jaaka 
po 400 bor f>8C.— do 686 —. Banku hipot iczneęo po 
Z©0 ałr. 662 00 do l>62.00. Akeye garbom: w Baesn wł» 
po 400 bor. — dc — —. Tow. budoi y wagonuW 
i banobn po 500 koron — 80. Bauku dli handlu 
1 pra<iuyzłu po 400 k. do 290-—.

Listy zastawne za 100 K.: Baaka v>ipot. gali o 
6 proe. lo*. w 60 lat. 1 10 proc prem. 11160 do 000.00. 
4 i pól proc le i w 60 lat 10C 6 j  do 101-SO, 4 ,1 00. lo* 
W 80 lat &S50 do 98-2n Bnnkr, kraj. 4 i p6‘ pr o lo« w 
61 ła t ICO 90 do 101.60. Manku Łrej. 4 proc, loi w 67 li • 
99-10 do 99.8,’>, Tow. krad. Gal. zicmik ' 1 4 proo. (I eml- 
Sv.,) 39 00 do 03 00, 4 rroc ’o» a al i pil laiaob 99-00 
do 00.00 4 proo. Ic* w 6f  la t 98 9 j  do 9C SO.

O b lig l  »a 100 F .:  G łi tund propinac^jnego 4 pro 
99.60— 10G 80 Bu iowińi]degc fund. prop. 6 proc. 103.80 
do—.— Komun. Banku kraj. 4 1 pól proc. (8iej emiiyi 
00.00—uO OO. KomB", Banki kraj (4ei e».) 89.(K do 
99.70. Kolejowe loaalnn Banar krajrwoco 4 proomiUr 
po 200 koron 99.OS do 9L 70. Patyczki kraj 1 roku 1B7B 
41/  proo, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r . 99.06 99.70 
miasta Lwowa 4 proo. po 800 koron 97 89 do 98.! Q 
4 1 po 20»i koron 100.6“ do 101.29.

Ruoh poolągów kolsjowyoh.
środkowo europw

w
8.000 koron, które Mayer wydul.

Dzisiejszaj nocy usiłowała wystrzałem z re­
wolweru odebrać sobie życie 18-ietnia Stciai ii H u­
bicka,- Powodem był brak zajęcia i środków do 
żyoia. Btan jej giożuy.

Saloniki- w  domu naprzeoiwko Banku owo- 
reńsk iego  znaleziono kilka bomb.

HOTEL QEORQE’A
Przyjechali dnit 18 stycznia. Hr. A. Sobań. 

s) z Jaroszenki. A. hr. Cetner z Podkamienic. 8 
książę Lubomirski z Warszawy, M, br. Hagen z 
Wielkich ócz. A. Zaleski, A. B?r*ewskif A, By­
kowska, J . Gawroński i A. Łaniewski z Rosyi. 
K Cieński z Uwisfy. 8 , Bohdanowicz z Uazeohleb. 
O. Rudziński z Oeieka. K. Rościszewski z War- 
zawy A Miiiler z Wiednia. 8 . Irsay z Lipnik

watay od 1 majt. 1905 według czasu 
skn | O.

P n y c h e d r ą  d o  L w o w a :
Z Krakowa i 8 .S f* , T 3 0 .  8 ,4 0 * . 6.00, 8.50, 6.26. B.oO* 
Z Bzeszowa 10.36
Z rcdwolcozyz (na < j , jsc rfłtany): 3 .3 0  , 7.20 11.51 

6.80,10.20*; naP odzaa w«- £ .1 0 , 7.00, 11.04, 6 16. 
’002*.

Ozemioaiec 1 2  8 0 A  1 .4 0  fl 10, 6.46, 9.10*
Kołomyi: 10.06,
Stanisławowa 8.06.
Ł t- r j  i Sokola. 7.M1 
Jaworowa: 8.18, a.62 
Sambora: 8.16 1.60, 9.20*.
Low^ozneg," 7-«9, ] 1-46, 10-60*
T e clili r  16 (od 1B|6 dc 80|»).

Z Bełżca 6-00.
O d c h o d z ą  z o  L w o w a :

Dc Krakowa) 13 .43* , 8 .8 0 ,  8 .00 ,4 .16* , 8.85- 8.85*, 11.00* 
Do Bzeszowi,: 4.10.
Da Podwo) oczyzk z dw. głów.; 8 .0 0 ,  6.80.10*56,

11.05*; Podzan oza: 8 .13 . 6.4 11.16. g.28*
Do Ozerniowiac : £.51*. 8 .4 0 .  6..6 9.20 10.40*.
Dc Jtry ja : 11.10*.
Dc Bn—y i Sokala- *. .90*
Do Jrworowa: 6.65, b.5fc 
Do Sambork: 9.00, 4.20 10.66*
Do Kołomyi i Zydaozowa: 6, f
Dc Przemyśla, Onyn • : 10.05* (od 1/6 dr e|9).
Do Lawcc-nago 7.80, 2.65. 6.26*,
Do Betzoa 11.10.

U w a g a . Pooiągs pośpieszni drukowane u  literom: 
tłuztemi; pociągi nocne ozroczone eą gwioidką. Pora 
no-"* lici;- «ią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano,

9.00*
1.24*.

09W 0 o tw o rz o n a  p a la r n ia  k a w y  i s k ł a d  h e rb a ty ,  ul. K i l iń s k ie g o ,  L w ó w .
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Dwie królo we balów.
(Z franousAiego).

(Chąg cuusay).

K ryziyua była zrączui nad wyraz, % zrj - 
oznoai , i  cechowała k a ia e  jej poruszenie. W alc 
zdawał się byó stworzonym n .  to, aby dać jej 
•posobnośó roztoczyć i o :azaó w oałym blaskn 
wszystkie te  powaby kobiety, któryoL się 
przedtem  można było ty lko domyślać Młodzi, - 
meo poohłani-I ją  wzrokiem, podziwiając ko­
lejno tą g ibką i zgrabną kibić, zginającą sią 
w jego objęoiaoh, tą  rękę dłng^, lecz tak wą­
ską, że ginęła w jego d ło n i; te  oudowne ra ­
miona, które w ir waloa oieniował lnb opromie­
n iał iasnem światłem.

6) Jed n ak ie  stopniowo pełna uroku m uzyka, 
jarzące światło, upojenie wirem .ińoa, zbliże­
nie do swej p srsi tego pięknego oiała, woń jej 
warkoozy, zrodziły w dnsoy Jerzego niepokój, 
którego od dawna nie doznawał. Od chwili, w 
której wmięszali bie w w ir tańoująoyoh, nie 
wyrzekł ai słowa. Chciał przerwa i to miloze- 
nie, które wp zwiało ioh w kłopot, i spe rżał 
na nią. Ożywienie tańcem  zmieniło ją  nie do 
p o zran ia : na nstaoh błądził słodki, lekzi
uśmiech, lioa, zwykle blade, pokryły zię kar- 
minową barwą, jakby  nagle róże mludoioi za­
kw itły  na nich.

Foozuw.zy wzrok, zr trzym any na sobio, 
podniosła ciemne pow ieź' i zwróciła na Jerzego 
dn ie, piękne oozy, które zdawały się rozpły­
wać w niebiańskiej rozkoszy za chwyta. By i 
w istooiu więcej n ii  piękna, a każdy z yzły , 
pospolity kom plement mi iłby  dźwięk fałszywej

n u ty ;  Jerzy , domyśliwszy się tego, zamiizł.
Dopiero gdy  odprowadził ją na miejsce, 

odezwał bię:
— W eber, to wielki i wzniosły geniusz: 

n ik t, mojem zdaniem, nie określił lepiej uozuo 
leroa, jego m uzyka jest jakby westohnieniem 
duszy.

— To zapewne z tegc powodu pan milozy, 
gdy ją  gra„ \ ?

— Tak — oapowiedział 
ie  tłómaozy tak  dobrze to, 
sią ją  przerwać.

E ry s ty n a  usiadła i zwracając nań bystry  
rzu t oka, rzek ła :

— Utrzym ują, ie  Franouzi trak tu ją  dołó 
lekko .zoczy poważne.

— Nie umiem pani tego powiedzieć — od­
parł — mieszkąjąo od dawna za granicą.

_ W te j chwili zbliżyło si^ kilku znaj omy o„

- dlatego właśnie, 
oo czuję, obawiam

K rystyny, a Jerzy ,3 poaziękc, a irtzy  jej głębo­
kim ukłonem, odszedł do sali, w której tań- 
ozono.

— Doprawdy, hrabino — zaozął mążozyzna 
około la t czterdziestu, k tóry śoiakał dłoń pani 
Rudden w ohwili, gdy pan Simiane sią odda­
lał — nigdy nie widziałam pani taką, ja k  dki- 
siaj. Piękność twoja s ts je  się niebezpi iczną!

— Dla kogo?
— Dla mnie.
— Dla pana już od dawna jestem niebez­

pieczna.
— N iestety 1
— I  bez powodu, bo, j . k  wiesz, nie jestem  

kokietką.
— Na nieszoząśoie!
— A to dlaczego ?
— Bo miałabyś pani jakąkolwiek wadą.
— Panie baronie, zaczynasz byo Franouzem.

— Ozy mam to przyjąć jako kompletne*t, 
ozy j tk o  przycinek!

— Epigram atów  tworzyć nie umiem, i kom­
plementów nie lubię.

— Nie uważałem też tego za komplement, 
mówiąc pani, że nigdy nie byłaś piękniejszą.

— Tern lepiej — rzekła, śmiejąc się — olicą 
nią być.

— Ależ, hrabino! on dopiero oo przybył.
— S zalony! — odpowiedziała K rystyna, ukry­

w ano  pod waohlarzem przelotny urrienieo.
— Moja biedna przyjaciółko — odparł ba­

ron z odoieniem melancholii — jesteś guanr 
pożałowania, bo nie amiesz jeszoze kłamaó.

— I  to może przyjdzie z czasem — rzekła, 
im iejąo się, lecz nie patrząo na niego. — Tym- 
ozaseu k r i  pan przywołać moje sanki.

(Ciąg dalzsy nastąpi).

P A T E N T Y
I ochroną M .REK I WZORÓW wszystkich 

krajów wyJeJnywa
M . G E  L  f l  H  A  U  S .

Inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentowy we Wiedniu.
V II, S i e b e n a t e r n g a s b e  7  (napr«eoiT o. k. urzędt paiejtowego). Adres 

.•g raficzny : P.-ottktion* WiedeA. Teleton miujjki Nr. 8.707.

1 sin.

tu b  d o
c z ó t t  7 .

z  ogrodem z  kom fortem  
u rzą d za n o  n a  e p r z z d a i  
teynającim S z y • mnetet-

Wyborny miód d a r o w y  h*r*oyjk/ 
po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 6 kor. 
80 hal. za 8 klgr. franoo. Miód w pla- 
ztrach 1 ki*, a kor. W łasna paiieka. Za 
blaszat ki zwr o tn  po 80 hal. Brozsnrki 
o wiodzie d a r -c . KorzenlewiCZ eza 
nunoz. Iw.ncz iny.

Pierścionki
Obrączki żlnbna. zzpilki bukietowa, wazel- 

Jdo wyroby złote i arebrne poleca

F r a i c i u e l  K i a i i i m l
Plae HailcLI 4.

Przyjmuj* wzzalkie obztalunki i raperaoyo.

A n n a  L i t y ń s k a
urodzona w roku 1830.

po dtuytćh a eięśkick cierpieniach taopuirtona ś te . Sakramen­
tami to Panu dnia 12. btycema 1906 r.

W  im utkn pogrążeni syn i synowa zapraszają kre­
wnych, znaiomyoh i pobożnych ohrześoian na obrzęd po­
gra* bowyr który się odbędzie w poniedziałek dnia 16 sty- 
oania b. r., o godz. 8-ciej po południu z domu żałoby 
przy ul. Ormiańskiej 1. 8  na om ntarz  Łyozakowski.

Lwów, dnia 12 stycznia 908.

jOOKOOBDIi A. Karkowski Lwów, n i. Sobieskiego 1. 10.

Najprzedniejszą herbatę
zbioru majowego wyborną w 
•maku, aromatyczną I dobra i no 
c<ągającq - funt po ztr- 3, 2 11-00 
poleca Hande* L  lir rda Sole­
ckiego we Lwowie, ul. Batorego 

2 Wysyłki odwrotnie
Łapki automatyczne

na myszy — liszawodr.s poleca Fr. 
Chladek handel wyrobów żelainyob, 

metalowyoh Lwów, Bynak d5.
9

Przeprowadzenia,

Dr. Bogorja Podlewski
* n*w , o. k. rad .oa B  -om  i en . p r kurator . ia  '-n, ezło *k 

'.rySunaJ .  Otana, b p r -a .i  komiayi odaaiala sądo­
wego, V poeeł do B ady państwa, wł .zoioiel dóbr, komandor orderu 

rranoisska Joiefa, kawaier ordera Leopolda ato eto.
aroJsony w r. 1» 8, zasnął w Panu. opatrzony iw. Sakrau> antami, 

we Lwowie dnia 18 stycznia 1906.
Bks* ortaeya zwłoz z doma lałoby nrsy ni. Sykztnstkisj 1 i i  

odbąasia sią w p n {edziałak l i  ztyozaia o odz. 10 rzno do koiciuła 
M iryi Magdaleny, a stam tąd po odprawianiu ns boleń siwa na dwo- 
rzee główay.

P o g ra e b  odbędzie sią w Ossrnielowie maso wist kim fst oya 
T arn .po l we środą dni i 17 stycznia o zodsinie 12 w południ..

W sria tka  pogrążona wlewa, Jsisoi i wnuki zapraszają na te 
obrządy, prosząc o Au oł P .A .k  za dnzią Zniarłega

Ktoby ooiał dać dwód pamiąei, oi.eh .to.oirnis dc iyosenia 
Zmarłego, zamiast w.eAoa, aflaruja daUk na oel d< broozjnny.

Lwów, dnia I  gradnia 190 i .

„OuNOOBLiA" A. Karkowski, Lwów, al. Sobieskiego 1. iO.

i le llb .sk
Wiedeń.
1 trńw. JmgfoUoAnkB

^SmSS
Pat. wozy 8 i 8 metrowe 

Owarancya za carośó. 52 wła­
snych wozów, meblowych pac.

C A  « O  I J E  L L I N E M
Lwó ,8«giailońska 22, Telefon 40

Już
nadeu ły  nąjnewize wzory do 
malowania, które wypoly jzat 

można u

Alojzego Habnera
we Lwowie, Rynek 38.

Księgarnia Polska
we Lwowie, nl. Akademicka 2,

,/ol- a dzieł- pelagogiozne
. 1 E U S 8 N E  < A

di baraso prędkiej i najłatwiejszej nauki 
O bcy  *•., J ę T y u ó w ,  b e z  n a u c  zyc ie la , 
z objaśnieniem wymowy i kljosom p. t.

. ; Polsko - d lemlec Kurs I.
J  .  7 szy K. a.10 — iars Il-g i K. 4.U).

Poluko-Franeuski kurz I-zzy
K 8-60, kurz IL-gi K. 9-GO.

Polsko-Angielski ku isl-zzy  K. 2 24,
kurs n -g i K. 8-flO. 

Polsko>Kooy|flki kurs I-zzy K. 4*20, 
kr-rs Il-g i K. 6‘40.

Amerykański Przewodnik z ros­
ówkami angielski&mi K. 1-80,

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R T K A  M A S Z Y N
i  o d le w a m  i a  ż e la z a

E . 6 R E 0 T  A  j S k i w  i t t y  n i i
w y r a b i a

W oddziale Ł Budowa maszyn:
M aszyny parow e i lokom obile  do ruchu  zapom ooą pary  nasyconej p rzeg rzanej, na- 

itręcza jące  nt-jwyższą oszczędność w m ate ry a le  opałow ym .
U rządzenia b row arew , gorzelń, fab ry k  drożdży, ta rtak ó w , narzędzia  do głębokich 

w ierceń , u rządzen ia  rzeźni, m łyny  i t. p.
K om pletne u rząd zen ia  tranam ijy i w fachow em  w ykonaniu .
Pom py  i u rządzen ia  pom pow e.

W oddziale L b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokom obile, m łocam ie  parow e, k ie ra to w e  i ręczne, k iera ty , m łyuk i do czyszczenia 

■boża, sieczkarnio , p rasy  i g n io to w n ik i do  oleju.

W odd. IL Kotlanna żelazna wyposażona w instalacyQ pnoura.
K o tły  parow e w szelk ich  system ów i każdej w ielkości, p rzeg rzew acze  p a ry , a p a ra ty , 

k o n stru k ey e  żelazne, zakła<iy gazow e, r«zerw oary , k o tły  w arzelne  do  b row arów  do g o to w a ­
n ia  zapom ocą p a ry , chłodnice.

W oddziale 1IL Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy m etalow e i żelazne m aszynow e i budow lane p o d łu g  w łasnych i n a d e s ła ­

nych m odeli, a i  do w agi 5000  kg . jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotl&rnia miedziana.
A p ara ta  d la  gorzelń  i b row arów , ru ro c ią g , naczy- ia w szelk iego  rodzaju  i t. d.

Zamówienia dla n.js przyimuje takie nasz Inżynier p. Henryk Katzenellbo jen, zamibozkały wr
Lwowie ul. Zyblikiewlcza I. 27.

•
P ie r io iu k i 

zarączyn-^e, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stołowe 

(Urządownie oeohowaoe) 
kompletne w j prawy w ka.et- 
kaeh oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan  Jarzo na 
juLiler, Lwów, Kótel 

jiurc >ejzk_.

z
wyrabif-ne oodzień świeże w k il­
kudziesięciu gaśuuhaoh funt po 

90 oentów poleoa
H. T r e t  e r

parowa fabryza czekolady rzu ul. Ko­
pernika I. 3.

Dzierżawy
100—400 morgów ssukam, warunki: bli­
sko kolei, dobre budynki z domem, do- 
tówki mam 6 .000. Bolnik B.uro Płonne 

Lwów.

Z  górą 5 0  lat Istniejąca firma ■

P I O T R  M I Ą a T Ś i H I  g
obecnie ziąo

Stanisław Strzałkowski
Przeniosła swój kantor zamówień do domu przy ulioy S y -  
kstuskiej I. 26 i otworzyła tamże hartow ną i detailiozuą 
sprzedaż uafty, benzyny, świeo, m ydła i wogóle rwelkioh

smarów.
Konkurując tylko jakoicią towaru utrzymuje w swych składach jedynie trzy 
najlepj* Batunkl nafty a to : cesarską, kryształową i salonową. 

Powyższa firma pobiera naftę li tylko ze słynnej za

ri ADAMA h i .  SKRZYŃSKIEGO
i rozsyła takową do domów od 5 litr począwszy w iac.yniach plombowanych 
a dla stałych P. T. odbiorców 4*/, opusteai. Przy każdej dostawie dołącza się 
firmowy rachunek, oraz markowaną pocztówką, na następne za ­
mówienia.

Na prowlncy 4 wyżyła tią  nafta 2 razy tycpdriowo w oryginal­
nych beczki oh, indzie? w naozyi uch blaszanych od 26 litr  począwszy, 
po cenacn hurtownych — C. k. urzędom I ins>tytu eyom p> y- 
watnym udziela flrma k re d y ti do spłat ratalnych Lez najmniej pod­
wyżki w cenach.

Naft* ta  oferowana jest bezbarwna, możliwie bestwonnt. 
pall się jasnym  płomieniem i nie wydziela najmniejszego odo­
ru, a p r ij te m  jopłj w wysokim stopniu niezapalną pipeto daję 
pełną gwaranoyę bespieoaeństwa t a k  dla domów je k  cec dla 
zakładów przemysłowycn.

Numer telefonu 159.

śT

M u l i a  Proszki 5 « i c i l i c k i (
flholla proszki Ualullckle •% aiezrów. sroazi-nn przeoiw wszyst. choro <
bom Żołądka, pochodzącym ze złego jp.wienii lub skłonności do oł)strukoyi 

Fałkaywe wyroby bądą Mdown e ścigane.
Cen* zapieczątowaneyo pudełka k. 2 .

Woake fracc-oa-ttfc \ sól Mollu jest najlepiej znanym środkiem ludowym, azczo- 
gólnie iako śr i-fa*dz3*sjąoy Jo wcierania p»-zeoi.w rw ajiu  w ozłonZuoh i innym 
przypadkom jiowsta^ym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie, 

nerwy- — Lent oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90.
Ołównr. wysyłka: Aptekarz A - M o ll ,  o. k. nad w. aost. 

Wiedeń I, Tuchlauben 9.
IK L ad T  we Lwowie w aptek-oh: Jakób Beisor, J . Piepcs Por»6yuski, i .  Kfir- 

bar, J. Wewiórzk, aptekarz, En gros: St. Maraiowioz, SCttsiałewioz i Janik, 
0 . T. Winoklerz. Syn, -lbert Szkowron.

Maszyny do szycia i  haflu
yoleoa

od 88 la t znany P. T. ś^nbllosncioi

maszyn
meohanika i .„eoyaiir /

Lwów, — hotel G eorgia.
lla n k  zzyoia — bat i  ndsiela firma bezpłatnie — agen­

tów nie wysyła. — Oenniki darmo i opUtnie.

Towarzystwo Wzajemnej Obywatelskiej Pomocy
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną porrką

w Krakowie, ulica św. M arka I. 7.
zakres działania:

re-Porz^dkowaiiie stosunków majątkowycli - 
fjulowanie hipotek — wyrabianie i konwersya po­
życzek hipotecznych —  pośrednictwo w kupnie, 
sprzedaży majątków, przeprowadzanie komisowej 

częściowej parcelacyl

N o w y  d z w o n e k "
katolickie pismo Ludowo,

wyoaedzi rok 14-ty w Krakowie, ra« w mit,zi._3u dnia 1-ge. K atdy zeszyt ma
A B  dufcyot itronio druku!

Pnodpłata wywozi na rok 5 koron — n* pół roku 2 korony 50 halerzy.
Kto niszczą z góry całoroc: ną prz-Mipl i t ę , , irzym uje juko premię: dwa 

kalendarze t .  j . kalendarz książkowy: „I nląta Rodzina* I „Kalendarz 
ścienny*.

Wszysoy za* Prenum eratorzy otrzym ują co kw artał; „Biblioteką Ru- 
zmaltości.*
Adi i: R idakeya „Nowego Ozwonka* w Krakowie — nl Wolska 1. 23.

Czy można się usłrzedz cierpień płucnych?
j. rzyczynę horób iłuonyoh wykryto w bakteryoh grułliczyoh, znzj- 

dująoyoh zię wszędzie, gdzie przebywają ohorzy na grnśbcę, a więc w po­
wietrzu i w pyle ulic i nie dająoyoh się nsui 6. Jakkolwiek kaśdy niemal 
'złejriek wdyohi bakoyle te wraz s powietrzem, nie wzzysoy jednakowo! 

Indzie nlegają chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w sta ­
nie w normalnych r. „runkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąó zdo­
ła ły  uczynió nieszkodliwymi za pomocą zrwariyoL w gruczołacn oskrzeli 
(jłuoaych) skutecznych na nie snbstanoyj. Tar- tylko, gdzie te jrnczoły 
uległy isłabienin, moi choroba wybnohaąó, z chwilą „aś kiedy fakt ten 
przez iłyuj i po . agi fachowe stwierdzony został, niodaleLą już stało zię 
rzeczg w skrzepieniu grt.osołów oskrzelowych posyzkaó dźwignię do zwal­
czenia sarodaów chorobowych. Dlatego to zapisują w osta tn i 1 ozatach 
chorym pa płuca

Dr. Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne substaucye z grnozołów oskrzelowych zarowyrh 
zwierząt i wspomagający prz z to sztucznym dowozem ma eryi niszczące- 
zarodk- chorobowe, naturalny popęd organizmu do samorzdrowienia się. 
l  ekarza, ztosujący Gilzndulen u  swoich pacyentów, zauważyli, ie  potęguje 
zię przy nirr apetyt, rospogadsa nastrój, siły i oiężar cia*» podnoszą się, 
'tasL-, się zmniejsza, odplnwanie staje zię łatwiejs.om, a poty nocne us.ają, 
krótko mówią i, iż proces powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. L i - 
dnem jest przeto zalecenia nie zaniedbań spróbowania tabletek glandu- 
leoowy - j .

Tak piszą .-
P a n  d r .  d r a u n ,  H e r b s te in .  „— — Pańskich pastylek glandule- 

newych ożywałem przeoiw nporozywej chrypce i kaszlowi r  bardzo pomy­
ślnym sknrkiem Niekorzystne objawy nie występowały, Tych pastylek bę­
dą ino . u niywa^ w podobnych wypadkach i mogą je  panem kolegom jak 
najgoręcej polecić*.

P a n  D r .  F e r d .  K o tan , G raw otao . „Osiągnięte s a t u  p a s a m  
preparatem są ,v/D orno i mogę na podstawie dlnarolatnion dnj./iadozeń pre­
parat t*n wszystkim piersicz o chorym jak n i goręcej polecić*

P a n  D r. F r O n te l ,  W ie d e ń . -Z ' Jtosownję w mojej rozległej pra- 
tty ce  już od 6 la t pański glandulen jak nLjczęśoiej przy chronicznych cho­
robach organów odleohoryuh i w więkssej iloś d wypadków mogę wykazać 
znakomite skr tki*.

G landiien sporządza fabryka ohemiozna J r  Hollmanna naolą- 
pCÓW W Meerane W Saksonii, ni : ć go zaś możn- na kleoenie 
lekarza w ptekaoh, jak równie! W Okładzib 'ipteki B. F. agnera, 
c. k. nadwornegi1 dostawcy. P rOH. 2 0 3 —111., we wias^kaob po 
100 tsbl po kor. 5- 0, 6C tabl pr kor. 8 — S rC k r^ ó ło W C  b b O S Z U ry  
o ts| metcdślś Iw zm cw l z spr *woz laitiami t it a^zy, oraz 
poiwiadczeaiami chorób wyleczonych, rozsyła lab rńa n„ 
żądania darmo I oi ła liK  .

T7M . 123&66/905”
I. Dep.

Ogłoszenie.
Z dniem 30 czerwca 1906 r. upiywa termin obecnego kontraktu 

o dzierżawę teatru miejskiepo we Lwowie
Celem wydzielżaw.enia teatru miejskiego na dalszy okres, miano­

wicie na czas od 1-go .ipoa 190o do 30 czerwca 1909, względnie 1912 
roku, zapraszam w myil zasadniczej ucnwaly Rady miejskiej osoby 
reflektujące na tę dzierżawę do wnoszenia ofert, pozostawiając referen­
tom prze as ta w .e n ie^  w aru n k ó w , pod jak im i byliby akłouni p.ow auzi.o
przedsiębiorstwo teatralne.

Radzie miejskiej zastrzega się zupełną swobodę co do przyjęcia 
ofert, jak niemniej pod względem warunków przyszłego kontraktu.

Oferty należycie ostemplowane i opieczętowane należy wnosić na 
ręce Departamentu I-go Magistratu miasta Lwowa w terminie do dnia 
31 go stycznia 1906 (sześć) godzina 12 w południe.

Bliższych wyjaśnień zasiągnąć można w Departamencie I Magi­
stratu m. Lwowa.

Lwów dnia 21-go grudnia 1906.

Prezydent miasta 

: Ł o £ I c Ł i a . l s i z i .

j

Fabryka mozaiki śzkłannej
Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH

Kraków, ni. Wolska 36.

Rządowo uprawniona

? a l r ń a  » i  n m erak ich  s z t u > ; c l  i s t o c jM .  r a n i n j c r
pod firmą

K. RŻĄCA 1 CHMURSKI!
w Krakowie, nl. św. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą bom' , i Przemysłowej Towarzystwa Lol. Krak. po- 
leeone przer to  Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające ...ładem o h i m i  os  n y m  wodoro : B l l ló o k le j ,  O lesh iiO *
lerskle Selterokiel, Vichy, MaryenLadzkleJ, Homburg, Kio-

o ln g e n , tudzież
SPECYALN lE LECZNICZE, jak litową, bromor t  jodowa, żeiaaistą, 
kwaśną, oraz n o r m a l n e  w o d y  m in e r a ln e ,  z przepisu prof. Jaw.i sk i.g .

S p rz e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p tek a cb  droffttbryańh. -  G enniki o a  ż ą d a n ie  fr a n c o ,
Główny okład dla Lwowa w aptece J .  Wewlóreklego,

Halicka 5.

O d e z w a .
1'por/ażniamy WP. St. Sokołowskiego właściciela Ajency. 

dzienników we Lwowie Pasaż HauBmana 9 dc zbierania w kia ■ 
dek dla Towarzystwa prywatnego Gimnazjum realnego w Za­
kopanem.

Wkładka wynosi 24 koron roczni), albo 100 koron je­
dnorazowo lub po 2 korony miesięcznie.

Nim powstanie samoistny Zakład naukowy, polecamy obecnie 
dla uczniów pensyonaty: „Leliwa* i „Jerzego4.

I m  l e n ie m  i n i e y a t o r ó w  T o w a r z r s t w a

Prof. Świderski.
^ k o p a o *  31 sierpnia 1905.

Redaktor ę do wiedział p ? W M G łM W  ^ la s łO W U k c i. Papier z fabryfci Braw Fia. kowsk.ofi Z druk&riij E. W iu ia rw


